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li CUD N AD WISŁĄ" 
SENS ROCZNIC 

Przypominanie zdarzeń z historii na­
'zego narodu, ich każdorazowe jakby 
wydobycie „od nowa", „uwizyjnienie, 
b\dzie miało sens dla dzisiejszego czło­
wieka tylko wtedy, jeżeli będzie równo­
cześnie próbą łamania się z problemem, 
który w t;\'ch wydarzeniach tkwił i dla 
tego nadal im taki a nie inny wyraz. 
Jest rzecz:nvistość historyczna - fakty 
i są i1.:h ujęcia - historia pisana. Otóż 
przegrupować fakty historyczne nie w 
1:1ensie 1.:za::mwego toku ich dziania się, 
ale w sensie ich nowego l<stawienia. na­
dania jru nowych proporcji, to właśnie 
otrz~·mać inne zupełnie perspektywy 
na 111·occ kształtowania się losów na­
szi;irn narodu. 

.,Rok 19'20"' to grupa faktów, które 
miały swoje mocne, określone wyzna-
czniki z przeszłości. · 

Sprawa walki o Polskę Ludową, to 
jeden z głównych czynników tego od­
cinka naszej .. r.Żeazywistości historycz­
nej, . którą zwykliśmy nazywać „rokiem 
i-lł20". Prohlem wejścia ludu w naród 
został wów<:zas mocno po'tawiony po 
raz pierwszy w naszych dziejach. Lu­
belski Rząd, rząd robotniczo - włościa11-
. ski, to nasza ówczesna szansa,.która za­
przepaszczona, dała właśnie mię~y in -
nymi „rok 20". Żeby m,c przystąpić do 
próby analizy wysuniętego zagadnie­
nia, pozwolę sobie przypomnieć jeszcze 
raz schematycznie i teleg1:aficznie jak­
by bieg zdarzeń, zaszłych u pro~u no­
wege pa1istwa polskiego. 

SIŁY SPOŁECZNE 
N a początku spójrzm~·. jakie siły 

. społeczne, okrzepłe czy narastające 
(,.w~·chodzące") gotowały się do wysi:4-
pienia ". ó-wczesnej rzeczywisi:ości pol­
skiej. ~lamy tu wyraźnie dwie osie, 
wokół których te sih" się grupują. 

Jedna to tradycyjna gn1pa „monopo­
listów" na wpływy i „posiadanie" -
to ziemianie, spadkobiercy Polski, jako 
instytucji ich przywilejów, jasne, że 
grupa ta z tradycji, zapisywała się za­
wsze po stronie przywilejów. Ku nim 
cił\ży polski świat kapitalistyczny, „po-

iadacre". również, nie ziemi wpraw­
dzie. lecz fabryk, przedsiębiorstw, jest 
tu kupiectwo i znaczna część miejskiej 
pretoriai'tskiej inteligencji - zawodo­
"·ej. Cala ta grupa to ludzie o wyraź­
nej osobowości społecznej, ukształto­
wanej, jal~ mówi prof. Chałasiliski w 
kręgu ku !tury inteligencko - szlachec­
kiej. Jej bazą społeczną jest dawna 
"·arstwa szlachecka. 

Bazą społeczną tlrugiej o<>i :i~st chłop 
ska wjeś i proletariat miejski. Prądy 
postępowe ogarną tych ludzi jako two­
rzywo, z którego ma wyjść nowy kształt 
Polski - Polska Ludowa. Rezultatem 
tego procesu jest polski ruch ludowy 
i ruch socjalistyczny. Ten drugi jest 
bardziej prężny, i bardziej powszech­
ny, ma on. więcej l)ódź.ców zewnętrz­
nych, włącza się w postępową myśl eu­
ropejską, dla.tego zawiera .dużą zdol­
ność zapladniającą wobec z natury rze­
czy bardziej rodzimego, lokalnego ru­
chu wsi. 

Ale i dużo uasz;n:h działaczy wiej­
skich na przełomie XIX i XX wieku 

·przrszło przez szkolę socjalizmu. 

Jakimi środkami dy ·ponują te siły 
społeczne! 

W rękach pierwszych znajdują się 
majątki. fabryki, przedsiębiorstwa, oni 
mają zdecydowany wpływ na gospo­
darkę i kulturę, kierują wychowaniem, 

mimo zaborów znaczna część aparatu 
administracyjnego jest ". ich rekach. 
·warstwa ziemiańska ma swoją insty­
tucję klasową - jest nią Związek Zie­
mian ma on bronić W\Taźnie intRrP· 
sów go podarczych ziem'iai1stwa. 
Stanowią więc oni siłę realną. Dla 

skrótu nazwiemy ich „dysponentami'". 
Do nich to zwraca się okupant nierniP l·­
ki w czasie wojny światowej. Z ni<·h 
wychodzi Rada Regencyjna. 

Ruch ludowy i socjalist.nzny d~·spo­
nowal jedną rzeczą - poczuciem slu.,;z­
ności własnych żądań. Siły realnej jrd­
nak nie posiada!. Pokazał to jaskra wo 
fakt Rządu Lubelskiego. Dasz:nlski 
łącznie z radykalnymi przedstawieie­
lami ruchu chłopskiego fo·orzy w pierw 
o;;zych dniach listopada (7 - 8) w Lubli­
nie rząd robotniczo - wlośeiański. Rząd 
ten nie znajd11je oparcia, pada! Dlacze­
go~ Tu właśnie jest pierwszy rys. pęk­
nięcie na tym, co nazwiemy ideą Pol­
ski Ludowej. Udziału w tym rządzie 
odmawia wódz ruchu chłopskiego \Vi­
tos. Jak to się właściwie dzieje1 Tu 
właśnie widać, jak dużą silą rozporzą­
dzają ,.d;vsponeuci", dużą sił& w:vcho­
''"a"·czą .. ilą "'Pl)·,, 11 kulturalui~ ufa· 
nmiającego. Robota. ta jest prowadzo­
na od dawna, streszcza się ona w sło­
"·ach: ,.Z polską ,·zlachtą polski lud" . 
Sfery ziemia1h;kic> zdawaly sob_ie spra- · 
wę, że muszą ujarzmić i skańalizowa(; 
tę nową siłę społeczną, jaką tworzył 
ruch ludowy pod koniec XIX ·wieku. 

Chodzi im o to, żeby go sobie podpo­
rządkować i wląezyć w swój system. 
Działa tu literatura, działa prasa pseu­
doludowa. DJa pokwitowania rzuca ~itl 
chłopu kompliment: „Chłop potęgą, jest 
i basta". Chce mu się stworzyć pozory 
mocy, chce się w nim utrwa.lil posta"·ę 
. .ludu serdecznego"; żadny..;h :,,przecz­
nych interesów, żadnych uraz, idziemy 
razem! \V tym miejscu podsmn! się 
Jegendę Kościuszki. I roci~i to ci, któ­
rych dziadkowie Kościuszki:t „utrącali", 
dlatego,' że :Polskę chciał wywalczyć 
ludem. „Piast" odmówił przez \Vitosa 
udziału w rządzie lubęl.skim, -0dmówili 
tego udziału ci przedstawiciele chło­
pów, którzy łącznie z „panami" zasia­
dali na ławach po elskich parlamentu 
wiedeńskiego i galicyjskiego. Trady­
cyjn,a polska szlachta odniosła potężny 
sukces. Chłopi „Piastowcy" ulegli naj­
większemu w procesie historycznym ba­
łamuctwu. Polska· Ludowa sprawę 
Rządu Lubelskiego przegrała. N a siłę 
oporu zdobyły się wówczas radykalne 
odłamy warstwy chłopskiej, które ud­
rzuciły szlachecki patronat, mialy one 
jednak za malo realnej mocy. żeby już 

Józef Andrzej Fra1ik 

wówczas stworzyć dastat<>czną przeciw­
waJ.(ę 1 iirntej. dawnej odżywającej Pol­
._,.<. 

Zanotujrn~- sobie w pamięci jedno. 
,Jak w)·gląda wtedy nasza sytuacja we­
wnętrzna w oC'zach człowieka spoza 
Polski. obojętne w t<>j chwili ezy 1.o bc:­
dzie Llo~-d r.eorge, czv Lenin. Obaj no-
1 n.ią fakt: Rząd robotniczo-wlościaiiski 
w Polsce z punktu pada, dominujące 
wpJ;nYy w kraju ma wa.rstwa ziemiai1-
i,:ko - kapitalistyczna,' reprezentuje ją 
najżywiej obóz Narodowe:i Demokrac:.ji. 

IDEA POLSKI ZIE~IIA~SKIEJ 
l()Ji'itopada. Powrót Pilsudskiego z 

~lagdeburga. Pih;udski odrazu ·wystę­
pu.ie z mocną pozycją - oto organizator 
polskiej siły zbrojnej,' i·eprezentant 
tych, którzy zdecydowali walkę orężną, 
o Polskę, obojętne w tej chwili dla nas 
w jakim układzie, reprezentant „akty­
wistów", tych, którzy czynnie chcieli 
wywalczyć pa11st.wo. Postać ta w tym 
momencie ma swoje dwa oblicza spo­
łeczne: naród ma de czynienia z czło­
wiekirm który przeszedł przez szkołę 
odai"zmu, dlate.i.ro to Da.sz~·ń ki Po nic 

udanej własnej ak(:ji oddaje mu się do 
dyspozycji, oddaje mu· do dyspozycji 
swoją- władzę · i .Rada Regencyjna. 
Jedni i d.rudzy ubdarza~ą go kre(l'y­
tem zaufania. Jednak drudzy --zie­
miai1stwo - umie ten kredyt z.diyskon -
tow a-O. _ W śród tej grupy krystaJ.iz.uje 
się wznowiona idea Polski ziemiańskiej. 
Idea ta może się obecnie skonkretyzo­
wać w foj jednym na razie aspekcie, -
w działaniu państwa na zewną,trz, w 
jeg·o imperialnej polityce (powrót przy 
pomocy oręża do wielkiej Polski Ja­
gielońskiej). 

Gdzie leży interes ziemiaństwa~ -
Xa· luesach wschodnich: uh-acone ma­
jątki i latyfundia; włączają oni więc 
w swój system dawne nastawienie a.nty­
rosyjskie Piłsudskiego. Ot, oto i pro­
blem wojny z Rosją. Czy moment do 
tego się nadaje~ Potężne poła.cie na kre­
sach. które chwilowo sa jakby ziemiami 
„niczyimi", Rząd sowiecki uwikłany w 
trudności" wewnętrzne - walka z kontr­
rewolucją. nie zmontowany dostatecz­
nie aparat państwowy, czy nie jest to 
właściwy moment. Czy ówczesny rzą,d ko 
ro.unistyczny, który się giął wprost od 
ciężaru wsipomuianyr;h ti'udności wew­
nętrznych mógł zade_cydować wówczas 
wojnę na zewnątrz1 :Mamy prawo są­
dzić, że raczej nie; akcja pogranicznych 
oddziałów była akcją zapobiegawczą, 

Wzgórza 
Psy legawe, psy hałaśliwe. 
Buczą nisko bąki pastwiskiem. 
Jeżyna owinęła się rudym Ustkietn. 
ścichający wiatr kołysze niwę. 

A stary pobrzękuje, kosę klepie 
beczy omotany w cierniach baran, · 
baba, zbierając kłósie, szczerzy zębiska stara, 
obłoki najwyższe przepływają wolno po niebie. 

Od wzgórz, od strzeżonych tarniną zboczy, 
macierzanka, polna mięła, ciągnie chłodem. 
Jeżyny, ostre czarne jagody włoką spodem ~ 
i tylko slońce z listowia przdwie@ chłodem oczy. 

ubezpieczającą inne wewnętrzne fron• 
ty. I tu wypływa znów sprawa lubel· 
skiego rządu robotniczo · włościańskie­
go. Tylko ten rząd mógł wówczas dać 
Sowieckiej Rosji poczucie bezpieczeń· 
stwa. Ponieiraż dochodzą do głosu w 
Polsc~ wpływy, przeciwko którym rząd 
ten walczył i walczy nadal u siebie w 
kraju, <;iłą rze~y \vię:c czuje się zagro­
żon~·. Tu powód przesunięcia swoich 
wojsk na swoje kresy zachodnie. Kon· 

. c·epcja wojny ideologicznej została wła · 
śc:iwie dorobiona, wojny tej mogło nie 
hyć wcale. Odpo,viedzialne za nią s~1 wo 
hec tego te siły, które „utrąciły" Lubel­
;:ki Rząd. Grupa :,dysponentów" czula 
się zastraszona w pierwszej chwili t:nn, 
co działo się na "r 'jchodzie, pYóbką tego 
miał być u nas Rźąd Lubcl'jki. Likwi­
uacja. niebezpieczef1stwa wewn~trznego 
i Tozwielmożnienie się na ze"·uątrz to 
punkt wyjścia polityki tej grupy. 1\Iają 
do dyspozycji instrument - organizu­
jące się oddziały Piłsudskiego. 

Legiouowcy mogą być włączeni w ich 
f'!;\rstem, boć przecież walka jest ich ŻY• 
wiolem. I oto widzim;\· próbę sknnali· 
zowania drugiej voteucjaluej ·ił. 
ówczesnej Polsce - wojska. Uzyi:;lrnje 
się tu dwie rze<:Z)" na raz - broni się. 
własnych interesów, a narodowi rzuca 
f'!ię ideę potężnej Polski, od morza do 
morza. Niech realizują tę ideę legio­
nowicy. I tak na treść klasowego zagad-' 
nienia nakłada się patriotyczną formu· 
lę. Jest się w dalsz;\'lll ciągu nosicie• 
Iem idei dawnej, potężnej Polski. A na· 
ród, chłop, robotnicy też coś otrzyma­
ją dla siebie - są przedmurzem chrze­
ścija1istwa, bronią, kultury zachodniej ... 

Sukcesy polskich oddziałów ,,, pierw­
szych miesiącach 19 roku utwierdzają 
tych ideologów w koncepcji wojny im­
perialnej. Plan się realizuje - ziemie 
po Kijów są w polskim posiadaniu. Ale 
cóż . dalej~ Oddziały Piłsudskiego, nie· 
wielkie liczebnie, gubią się w granicach 
dawnej Jagiellońskiej Polski. OdJcięte 
od swoich baz, wchłonięte przez obszar, 
są bezradne, nie stoi za nimi naród, 
żołnierze czują, że zostali wysłani w 
akcję, która uczciwie się nie tłumaczs. 
Bo jaka jest atmosfera w kraju? Na­
ród wymęczony wojną światowa abso­
lut.nie nie interesuje się wojskie~, któ­
re gdzieś zaginęło w dalekich prze­
strzeniach Rosji, nie interesuje się, bo 
w tej wojnie impe,rialnej nie widzi dla 
siebie interesu. Chłop czy robotnik nie 
ma w sobie ducha kondotiera na usłu-' 
gach ambitnych dysponentów politycz· 
nyeh, jest człowiekiem pracy i pokoju. 
\Vieś nasza pooostaje wobec tej wojny 
w jej fa.zie imperialnej obojętna. Chło­
pów interesuje inna kampania, toczy 
się ona w tym samym czasie w parla­
mencie uowej Polski, kampania o re• 
formę rolną. Ziemia11stwo w chwili suk­
cesów na froncie nie chce nic ustąpić 
ze stanu swego posiadania. Widz& chło­
pi, że mimo udziału w p·arlamencie, no­
wa Polska nie wiele ma im do dania. 
„Dysponenci" twardo trzymają bochen 
społecznego chleba. Chlop widzi, że to 
oni w dalszym ciągu są jego głównymi 
spożywcami. 

Osobliwością roku 19tego jest atmo­
sfera „ciszy przed bmzą". W oj ska z 
woli ,,dysponentów" po cichu przygoto­
wują Wielką Polskę ziemia1iską. W kra 
ju z woli tych sam~r h dysponent.ów 
zwleka się z „reformą l'olną" do mo­
mentu sukcesu wojennego, aby wów-
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czas uderzyć pięścią w stół. Dcść wa­
szych rmzonek! J\fy panujemy! 

T~~~as~m bezsens ambicji „dyspo­
nen~ow me każe już długo czekać na 
sw~Je odsłonięcie. Aby mieć ziemię do 
Dnrnpru trzeba pobić Rosję. A pobić 
to znaczy przejść Rosję. Nie udało się 
to potężnej armii :Napoleona nie uda­
ło .wielo-miliooowej Hitlera.' Nasz 50-
tys1ęczn~ korpus z~jmują,o Kijów już 
?-~_ala.zł ~IQ. w syi;uaoJ1 przegranej. Dalej 
isc me smie. Jest to okres oczekiwania 
na ~ol'~aniz°"vanie się Sowietów do za­
dama JUŻ potencjalnie istniejącej klęs­
ki. Rośnie panika. W lutym 1920 ro­
ku „dysp.onenci" zwraioają się do Anglii 
o poparcie. Odpowiedź jest jedna: wy­
znaczyliśmy linię urzona nasza Rada 
N aj wyższa w Paryżu podaia Zbrucz, za 
Tesztę sami ponosicie odpowiedzialność. 

Zaczyna się odwrót. Dopiero w tej 
chwili „dysponenci" przypominają so­
bie o istnieniu mas naTOdu. Na gwałt 
starają się je wojną zainteresować. Na­
ród i btiz tej propagandy uświadamia 
sobie grozę nadciągającej burzy. Ale 
dopiero teraz w roku 1920 staje on w 
obliczu wojny, która dla 11iego nie ist­
niała w roku ubiegłym. Naród czuje się 
współodpowiedzialny zn wojnę obron­
ną. Ale jeśli - naród, to nie - „dy • 
pouenci". Staje więc u steru rządu \Vj­
tos i Daszy1isld - brońc~e! Bro11cie 
szlacheckie.i przPgrancj, kryjrie szla· 
checki grzech P'rzeciw narodowi. 

Powolauie Witosa i Dasz.y11skicgo ma 
znaczenie nie tylko wewnąti.•z kraju, nie 
tylko sluży mobilizacji masowych sil 
do cbrony Ojczyzny, ale ma wxmowę 
politvczno - dyplomatyczną. „Dyspo· 
nenci" w panice o swój los zmieuiajł.l 
szyld narodowy - Polska - to chłopi 
i robotnicy. I mimo, że jak się okazało, 
nie masy ludowe wówczas wykorzysta­
ły ten krytyczny dla „dy ponentów" 
moment, ale zostały użyte przez nich, 
wciąż nie wypuszczających z rf\k reży. 
serii - dla Sowietów miało to z.nacze­
nie. Lenin wyraźnie okreśill stanowis· 
ko Z.S.R.R.: Polska musi mieć nie po· 
clległość. Obecność Witoł;a i Daszy1i.· 
skiego w rządzie miala dla przebiegu 
i wyniku wojny pozytywne zua.czenie 
od ze-wnątrz. Prowadziła do porozumie­
nia. Odpowiedzią Witosa na zapytanie 
tlyplcmaty włoskiego „byla wiara i we­
zwanie ludu do spełnłenii;, Ob(}wiązku 
wobec Ojczyzny". Kiedy w latach mię· 
dzywojenych te same siły, 1•eprezentu­
jące „idee Polski ziemia11.<;kiej" nie mo· 
gly wciąż jeszcze - jak pisze prof. 
Grabski - „wybnczyć Pol ce współ· 
czesnej traktatu Ryskiego" - Witos 
mówi o 20 roku: „Ru1d. l:tóry poczynił 
w„zclkie wysiłki dla zwycięskiego za­
koiiczenja wojny, uznał za "·skazane 
aprobować tak fokt istnienia pokoju 
jak też i omówione wanmki". 

WNIOSKI 
Rok 1820 to rok 19 i 20, wojna ma tu 

swoje jaskrawie odcinające siQ dwie fa­
zy; pierwsza faza wojny imperialnej, re 
żyserowana i prowadzo-na przez ,,dyspo· 
nentów" daje fatalną przegraną; znaj­
duje swój żałosny j!inal w obronie 'Va.i·· 
szawy. Teraz zaiczyna siQ faza druga, 
faza obronnej wojny narodowej. „Dys· 
ponenci" nie przestają być nadal reży­
serami, pocfrzucają jednak teraz na pro 
wadzenie wojny autorytety ma ludo· 
wych. Z perspektywy ćwierćwiecza ta· 
ki układ nie pozostawia dziś żadnych 
złudzeń, choć wówczas w 20 roku jakże 
się łudził Witos pisząc w „Odezwie do 
włościan": „oddając władzę prezydenta 
ministrów w moje ręce, stronnictwa za -
dokumentowały, że Polska jest i pozo­
stanie państwem ludowym", lub mó· 
wiąo po przełomie w Ta:rnowie: „na cze· 
le rzą\lu postawiono chłopa, przez co 
stwierdzono, że państwo się opiera na 
ludzie". W cale tego nie chcieli stwier­
dzić „dysponenci" i potrafili nie stwier 
dzić. Łudził się Witos i 24 września 
1920 roku, kiedy na Sejmie powiedział: 
że „rząd jest zdecydowany wprowadzić 
w życie jak najszybciej reformę rolną". 
Po latach Grabski pisząc „Ideę Polski" 
uprzytomnił właśchVJ mechanizm pro· 
cesu history~nego, który wówczas się 
dokonywał: „z,asada wy-właszczenia 
przeforsowana była w Sejmie w 1919 
roku większością. znikomą., a następnie 
szed1l . upaTty spór o każdy szczegół re­
formy. Ze strony ziemian polskich w 
odróżnieniu np. od rumuńskich, nie by­
ło prawie żadnej gotowości do wię­
kszych ustępstw. Gdy ks. Seweryn Cze­
twertyl'iski postać dla ziemiaństwa na­
czelna, o ·wyrobionym autorytecie, za­
jął stanowisko kompromisowe wobec 
idei reformy agrarnej, wykluczono go 
ze Związku Ziemian. Za.czął się rueh re­
al\!cyjny. Został on na razie pl"zez na­
wałę bolszewicką w 19'20 roku sparali· 
żowany. Pod grozą utraty wszystkiego 
zgo.dzono się na pewne ustępstwa w Sej· 

„WIES" 

mie i ustawę 0 Reformie Rolnej uchwa- gencja, żyjąca tradycją. „rooydenctwa" 
lono znaczną. większością glosów. Ale w strukturze kultury szlacheckiej. 
gdy niebezpi czeństwo bolszewickie mi- „CUD NAD WISŁĄ" 
nęło, zaczęła się obrona, krok za kro- Oóż w rezultacie wyrar.&a ten zwrot1 
kiem, przeciwko moiności w~rowadze- Pi"Z0graną. imperialna_ wojnę o Polskę 
nia w życie ustawy o Reformie. ziemiańska i odpowiedzialność za nie· 

lI obliooone straty, jakie PQniósł naród 
Znamy dzieje dwudziestolecia mię.dzy przez tę sprowokowan~ - wojnę, lu·y­

wojenego. Masy chłopsko - robotmcze jll. zrę.cznie „dysponenci' pod zwrotem 
pomogły obronić i1aród, ale 1·ównocze- „Oud nad Wisłą". Po to im był potrze­
śnie pomogły utrzymać wpł-rwY n~d: bny.Zamaskować przy;czyn.y i u.niewin· 
sza,rpniętych fortunatów. Tak Jak umieli nić . się. Kryje ten zwrot i więcej jesz· 
oni złudzić i masy i ich P'rzywódców. w cze: kiedy naród wybraniają masy lu-
18 roku. „ubijając" Rzad Lubelski, Jak dowe i autorytet ich przywódców i pers 
w 20 roku sobie z nich pomoc wysta- pektywa Polski Ludowej - mówi się: 
wiając tak i potem umieli Ruch Ludo· „Cud nad Wisłą.", żeby właśnie o taan­
wy c~rować przeświadczeniem, że bez tych siłaµh i ich pretensjach niezaspo­
.,N arodowej Demokracji" i bez zgody kojonych nie mówić. 
Kościoła nic się nie da zrobić, tak u- \V najlepszym razie mówiło 9ię -
lnieli i socjalistów utrzymać przy oso- i ta tradycja przetrwa.la - że to był 
bie Piłsud'lkiego i włączyć ich czyn.uje cud jedności narodowej. Ale to chyba 
w przewrót majowy, obrócony w istocie „cud" w znaczeniu „przypadku". Bo 
przeciw chłcpu i przeciw robotnikowi. chłopi i robotnicy bili się w swoim prze-
~adal pozwolił lud na wyznaiczanie świadczeniu o przyszłą Po,lskę Lud~­

mu roli „serdecznego ludu". Owoce kon wą, a studenci, księża i cz.ęść. inteh: 
kretne spożywał, jak pokazały la1la gencji biła się na gruzach idei Polski 
przedwojemw, kto inny. Byli to nadal Ziemiańskiej. To byli wierzący, ocza­
ci sami „dysponenci' i ich kondotierzy rowani ,.tradycją narodową;" poza­
z;~-; Q r'tscy, i ich pretoria:llska inteli- chłopska. pozarobotniczą. 

Stanisław Skonec:zny 

_Opowieść roku 43 
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Ohla!~~w fale spi~frzone I mgry 
rozbije nocy nadc:hodzącef atak. 
I tylko zboże tilsko w polu drży, 
gdy wiatr obrywa płatki wątle kwiatów. 

Słyszałeś huki. Nie widziałeś bitw. 
Na wrzosowiskach wśród złamanych kalłn 
zostały tylko wianki zaschkł krwi 
i rdzewief ące szczątki porzuconej stall. 

Na polskiej ziemi w pracowitych gminacu 
odp-0czywafą tylko wierzby w cleniu, 
ludzie każdą wofnę Jak karę za winy 
modlitwą i płaczem przyjmują w płomieniach. 

A czyż ci ludzie popełniają winy? 
Jak długie ich żyde tak nad sily trud 
ramiona dniami przybija do gleby, 
gdy w skwarze spulchnłaf ą twardoic fłrud, 
by kraf miał dosyt m.fęsa, tłuszczu, chleba. 

Zmierzch wszedł fuż w pożółkłą brzezinę, 
i.ostawiając modlltwy l płacz 
na drodze kobietom wracającym z polc­
Rozwłesza smutek krajobrazu mgła • 
na pochylonych Jesienią topolach. 

Ponad wioskami jak topór wśród gwiazd 
błyszczy złowieszczo znów stalowy księżyc, 
przygasły łuny wsi, zburz.onych miut 
f ucichł pochód gnanych synów, mężów. 

Tylko szloch matek i boleść żon 
nienawiść sączą w wzrok chłopców zuchwałych 
do ludzi, co przybyli tu z zachodnich stron 
na czołgach, które plon demi zdeptały. 

n 

O ciem mówią kobfety, gdy opada szron 
kiściami świerków zielonych f Jedli? 
Nocą ich zabralf, a rankiem powiedli, 
potem słychać było strzały i krakanie wron 

O strzechy uderza wiatr i inieg się skrzy. 
Rosną zimy zaspami na drogach f polach. 
Na śmierć synów padały czarne łzy, 
rozstrzelanym trumien nie sponądzał stolan. 

W dolinach się chwieją cienie długie gór. 
mroczy się, wilgotna nad rzeką ziemia. 
Naostrzyłeś bagnetem osłem różnych piór, 
krwią konia zabitego piszesz poemat. 

Myślisz, że zrozumią kiedyś twą opowłesi:7 
Może zrobią z niego patrioci film, 
gdy ty, główny bohater z rozstrzaskaną głową 
na pół metra głęboko będziesz w lesie gnił. 

Za lał kilka, kiedy opadną huk i dym 
i zakwitną pola urodzajem nowym, 
w w~jnę zbogaceni do kin będ4 szli, 
by oglądać jak ginął wówczas w Polsce c~owiek. 

Sosny szumią żywicą, kiedy paproć schnie. 
Cisza była chyba na początku świata. 
Zasypie śnieg styczniowy popalone wsie 
a z murów i płotów wiatr zerwie, płakał) 
z imionami ojców zabitych i synów. 

Piszesz więc o naszym życiu? 
- Tak. 

Nie, psuj. oczu, wszak mrok Już fest siny, 
odłóż pióro, które zgubił ptak. 

Nr 32 (60)' 

O rymach 
Dziwią mię niekiedy złośliwe ataki wy­

bitnego poety Przybosia na sztukę rymo­
waną. Czytam i czytam jego zdania i nie­
kiedy trącam się w głowę, czy ja przypad­
kiem nie śpię, czy ktoś we śnic nie kpi ' ze 
mnie w najlepsze? 

Przyboś zapewnia, że skończył .się wiek 
rymów, że liryka, ta prawdziwa (!) może 
się bez rymów obejść i t. d. - wreszcie 
kategorycznie, że minęły czasy, kiedy po­
eci pisali wierszem powieści, poematy filo· 
zoficzne i fraszki. Kto by pisał je dzisia'j 
„ośmieszyłby się na zawsze, ogłasza naro· 
dowi do wiadomości. Trącam się drugi raz 
w głowę, dalibóg ón kłamie, albo zaspał i 
nie wie, co się w Polsce poetyckiej dzieje! 
Wszakże to nie przed wiekiem, ale ostat­
nio głośni poeci skamandryccy, Tuwim i 
Broniewski napisali wielkie poematy -
powieści - „Kwiaty Polskie" i „Bania z 
poezją" (znawcy mówią, że to niby brechty, 
ale to przecież nie wiadomo, zupełnie nie· 
wiadomo) - następnie na emigracji zakwi­
tła pękna sentymentalna gawęda wierszo­
wana - Baliński, Słonimski, wreszcie w 
kraju kilku poetów t. zw. kręgu chłopskie· 
go stworzyło także większe całości wier­
szem - poematy, powiastki, powieści etc ..• 
A więc Nędza-Kubiniec „Janosi1ka", Pię­

tak „Partyzanta i dziewczynę" i inne. 
Skoneczny „Kostkę Napierskiego", Ozga 
Michalski „Emeryka" i „Poemat Nowosie~ 
lecki" - w końcu stary, lecz utalentowany 
Marcinek swój „Straszny Rok". 

Przyboś radby w porywczości zwęzić 

obszary poezji do rodzaju, który on upra­
wia. Jakżeby jednak liryka polska wyglą­
dała, gdyby byli „tylko Przybosie, gdyby 
rozlała się jego piękna „fala krajobrazu". 
Brzozy i brzozy by szły - i wreszcie jakoś 
człowiek zupełnie by uciekł ze strof. 

Osobiście zresztą nie lubię zbytnio ry­
mów ale uważam jednak, że niektóre ro­
dzaje poezji, choćby fraszki, satyra, czy 
powiastka, bardzo kiepsko wyglądałyby 

bez celnego rymu. Przepadłby ich sens zu­
pełnie. 

Zapewne, że liryka może świetnie obcho­
dzić się bez rymów, i będzie niejednokrot­
nie nawet piękniejsza i celniejsza, ale nie o 
to chodzi. Nigdy się nie zgodzę na zdanie 
Przybosia, że proza zagarnęła wszystkie 
dawne rodzaje poezji, że póezją jest dzisiaj 
tylko liryka. 

Prawdą jest, że w okresie nńędzywojeń­
nym powieść wtargnęła w krainę poezji 
zdecydowanie, że prawie 80 procent pro­
raik6w było „zarażonych" poezją, ale dziś 
gdy proza upomina się o oczyszczenie, za­
rzuca dawną liryczną mgłę, wiele gatun­
ków poetyckich zagasłych już jak powieść 
i powiastka wierszem (żart, list etc.), musi 
odżyć. Zresztą już odżyło, tylko Przyboś 
zjawisk nie zauważył, lub w nienawiści nie 
chciał zauważyć. Inna sprawa, że te zjawi­
ska nie stoją na tej wysokości jak liryka 
współczesna, ale to już dalsza historia. 

s. 

W OSTANIM 31 (59) NUMERZiE „WSI'' 
z dnia 11 sierpnia 1946 r. 

Józef P.ogan - Mój życiorys; Sta11i,sław Pie· 
tak - Czytelnictwo poezji na wsi; Zdz.islaW' 
Skwarczyński - Co to jest pisarstwo ludo­
we?; Józef Ozga - MiC:hahski - Emeryk wę­
drujący; Maciej Chętny - 3 - 5 sierpnia 
1945 r. ; Jau Marcinek - Straszny rok; Piotr 
Chmura - „Chłopski świat''; Jan Aleksander 
Król _.:_ Co to jest ,,psychika wieśniaka"?; 

Leociard Sobierajsk·i O przechodzeniu 
chłopa do innych kręgów pracy; Wtodzimi.erz 
Wuuk - Dwa k-0ncerty; Listy do ~edakcli 

,,Wsi'' ; 5 ilu.stra-cj•i, 8 stron. 



Nr 31 (60) „WIE~· 

Piotr Chmura .Nad dokumentami 

WYSIEDLANIA 
RACHUNEK STRAT I S.U\OW1EDZA 

NARODOWA 
Weszl'.śmy '" okres kctJierencj! pokojowei. 

Jej wyc'ki zadecydują o przyszłości Europ~. 
Na konferencji są przedstawiciele pai1srn a 
Polskiego, ale na konierecicji musi być rów­
nież obecny cały naród. Jdz:e nam o obecność 
świadomości narodowej, o jej czujność i po­
czucie powagi momer1tu.· Przypomnienie to 
ciśoie się nam pod pióro pod wply \Yel11 na­
desla·nych do redakcji przez czvtel!iikó\\ 
chłopski.eh opisów ,krzy\\·dy nie;nieck!ej". 
.Materia! teu sumiennie przegh1dając dostrze­
kamy \\·yraźnie powtarzające s·ę d "·a typy 
spr.a wozdań: 

Jeden jest ścisłym rachunkiem krzywd 
J strat narodowych. 

Drugi ma patos dramatu historycweg()_ 
\V jednym wyraża s'ę praktyczna posta \\·a 

·<doraźnej obrony i doraźnych \\\równań. w 
drugim - samO\\·iedza ua.rodowa·, która c'os 
zadany przez tJajeźdźct; u:muje ". proporc!.ach 
dziejowych wy.darze1i. 

Wydaje nam się, że te dwa ujęcia razem 
tworzą pełnię wspólcześnie uas obowiązującej 
posta\\ y narodowej. 

Osobliwością !:stów naszych czytelników 
je.st to. że ta sama. wspólna całemu narodo­
wi samo\vietlza została tu osiągnięta w~ łqcz­
nie w warur.kach soc:jolog:czuych jednego 
środowiska. Mimo oderwan!a od :nnych śro­
dowisk w dyspozycji spoleczue], kulturalnej 
i gospodarczej \\"Tższych, w!eś zostawiona 
na całe lata sama sobie, zachowata n iezwy­
kłą przenikliwą łączność narodową. 

Stu tyt;ięcme Bataliony Chłopskie to 3 be­
cho\vców na jedną wieś. Nasze Estr wskazują 
na ich pod tawę, 11a wieś nie kon pirującą, 
a mimo to n!e obojętną, na wieś, która \V ca· 
łości '"ystępuje jako przedmiot terroru nie­
mieckiego i jako podmiot w riarodowej ·arno­
obronie. 
Ważuym iest uprzytomnić sobie, ja_k cala 

konkretność warunków w'.ejskiC:h modyiiko· 
wała te dwie ogólno narodowe postawy i jak 
poprzez swój materia! i swój system ujęć 
i działań dochod:zila wieś z reguły -do ogól­
nonarodowej samowiedzy. 

Dla ziJ.ust!'owania tego proce u zam.mcza­
my dwa wybrane opisy, 

PONIEMIECKA ,,KRZYWDA'' 
Autor tego opisu przedstawia historię o~miu 

domów na skrzyżowan:u drogi Annopol -
Józefów w powi·ecie kraśnickim. Nazywa się 
ta osada „Krzywdą'·. Nazwa jest świeża, po­
wojenna. Osada stanowi resztę dwóch wsi 
Ra·chowa Górnego i Dolnego, celowo zacho­
wana przez NiemC:ów po wysiedleniu i z,rów­
naniu z z:emią zagród, w których mieszkało 
tysiąc osób. Autor początek tej historii coia 
bardzo daleko wstecz. .\le tJie jest to obja­
wem n'.ezaradr!ości umy.słowej, tak często 
wyśmiewanej w gmin'.·e. urzędach i sąd:ach, 
gdzie chłop musi „ wszystko od początku" 
opowiedzi-eć, bo inaczej nie umi·e. Tu jest co 
innego. Ten cMop mówi n'.e o Niemcach. mó­
wi o ich „aparacie" i ,,systemie". Cofa się 
dlatego w opowia.dani·u, •aby pokazać dziala­
ni·e paratu według określonego systemu. W 
jego oczach ria wieś spada n;e grad oderwa­
nych niezrozumiałych uderz.eń. Działa wo­
bec niego system. 

To jest nawet nie kronikarz ż:<, cia rodzm­
nej wsi z lat okupacji - to „adwokat" chłop­
skiej gromady. Aż budzi zastanowienie, skąd 
i jak zebrał -0n ścisłe r.zeczowe materiały do 
akt sprawy Rachowa. 

il.udzie mówili: za duże kontygent~. u 'e po­
dołamy. Ludzie mówili - dzieje się niespra­
wiedliwość, -co woła o poms•tę do nieba. Nasz 
autor nie poprze.staje na wzruszeniu, na wy· 
czuciu wymiaru nieszczęścia, na plastycznych 
faktach. On oblicza straty, on krzywdę \\>Si 
ujmuje w kryteria statystyki eko'llomicznej. 
W tym dopiero system'e według niego jest 
ona. zobiektywizowana. 

Prz.es taje być przeżyciem "ewnętrznym 
jednostek, rozmai>tym w treści i formach -
a staje .się wspólnym społecznym faktem, pod 
·dającym się ścisłemu sprawdzer.iu i potwier· 
dzeniu. Tradycyjnemu ,.ludowemu czuciu" 
siebi.e przeciws~awia on 11owocz,es11ą, rzeczo­
wą świiadomość spo.f.eczną. 

Od c:z;ego więc zaczyna? Od konty11geutu 
nałożonego na wi·eś w r. 1940 (zniszctenie 
wsi nastąpiło dopiero w r. 194.?). 

Podaje pow:·erzchtJię orną gminy Annopol. 
podaje nastę-p11ie jej wykaz. sporządzony 
prvez komisie gromadzkie dla komisarzy ko·n­
tyngentowych. Wylicza, że podano o 33o/Ó 
mniej, że na ·poszczególne gromady wypada­
Io mniej od 24 proc. do 54 p oc. Pokazuje, że 
te waha11ia zależały od odwagi sołtysów 
.j stopnia ich „respektowan ia zarządzeń nie­
mieckich". 

. Nowy wykaz stanowił walną obronę docho­
dowości wsi. Ale w .sto unku do Rachowa 
3J proc. ni·e stanowiły_ żadnego zy_sku, odpo· 

w:•adaly bO\Yiem akurat iakrycz.nemu tano­
wi rzecz}. 

,,W tych dwóch wsiach może trzech go. 
rpodarzy miało• coś do zbycia, reszta potrze. 
bowała zarobić w mrejscowych kamienioło­
mach, u fe>sforytu lub w innych gromadach 
na sezonowych rc'botach rolnych i z workiem 
pójść i kupić''. 

„Ziemia bOwiem tu piaszczysto-kamienista. 
w dodatku przeludnienie. 4 osoby na 1 ha. 
Kontyngent obciążył jeden ha w oziminie na 
I .300 ·kg„ w jęczmieniu na 1499 kg., w owsie 
na 600 kg„ pr.o'porcionalnie innymi płodami. 

Powtarzamy za autorem sz,ereg cyfr, bo to 
nie prawda, aby mi1a•ly otJe być nudne. Czy­
te!-n:k musi w nich zobaczyć. uzmysłowić no­
wego chfopa, nowego Polaka. Oue mają wy­
mowę już nie „serdecznego ludu" , którego 
reprezentant ap-eluje do uaszych '-'Zruszeń, 
bałamucąc nas ich bez.wynikiem. (Jak J. Dec 
". ,,Chtopsldrn Swrecie" - „szczere uc;zucie 
lllowiej do chłopa przemawia, n iż męMc.a 
szkie'lko"). 

Te cyiry !o dowód zdolnośc;i do zai;adne­
go, rzeczowego organizowania się wsi pol­
skiej. W tych tabelach widać wzór przyszłe­
go polityka Samopomocy Chłopskiej, tj. or­
ganizacji, która pragnie pomnożyć przyjemne 
wzruszenia właśnie „szkielk:em mędrca'' 
i która dlatego sięga do meclianizmu procesów 
gospodarczych, źródła nasz'ych szczęśliwych 
i tragiczuych przeżyć rndz'nnych i społecz­
nych, um'.e go okreśi·lć. opatJovvać i rozwinąć 
na ,,pożytek tJasz zbawienny". 

Nasz autor - Wojciech Naborczyk - u­
kazuje rÓ\\>no]egle rozwój świadomości nie­
bezpieczeń tw.a w gromadzie wiejskiej, 

.,W początku ludność nie znając niemieckiej 
taktyki wymuszania i postrachu przyjęła do 
wiadomości te ciężary nie dość serio; każdy 
powiadał „cóż mi zrobią, kontyngenty są 
strasznie wysokie w stosunku do naszej naj­
lichszej w całej gminie ziemi - zawsze tam 
przyjdzie jakaś sprawiedliw.o'ść, zbada co 
i jak, ile u nas jest osób na jednej mordze, 
a ile gdzie indziej i uzna, że nie jesteśmy w 
stanie nic dać". 

Ale· rów11ocześl!lle zak tadano protesty i pro­
śby. 

„Dzień po dniu wzywano sołtysów i gro­
madzkie komisje kontygentowe na różne kon­
ferencje gminne i powia'towe i rzucano naj­
rozmaitsze gromy, straszono wysyłką na Sy. 
bir lub do Azji choć jeszcze nie znajdowały 
się w rękach niemieckich, udzielano prolon· 
gaty od 1 do 15, od 15 do 30". 

Wynik byt ten, że gromada nie oddala na­
wet 50 proc. kontygentu. Ze strony tJierniec­
kiei aparat posunął się \Yobec tego do wypet­
nienia dalszego pu11ktu .syystemu. 

„19.10. 1941 zjechała karna ekspedycja w 
sile 40 gestapowców, ci zwołali konier·encję, 
na której niektórych sołtysów i gromadzkie 
komisje od kontygentu aresztotwano i wywie­
ziono do obozu w Janowie (Majdanek pow­
stał później). Gestapowców widocznie władze 
gminne JJ-Oiniormowały, że w gromadach Ra· 
chów Nowy i Stary, najbardziej winnych, nie 
ma co rabować, pojechali tedy na rabunek do 
Grabówki i Świeciechowa.'' 

'vV lutym 42 roku \\·ladze gmin·ne i kontr­
getJtowe przystąpity <lo sp;su gospodarshv 
do wysiedletJia. 

„Wyglądało to urzędowanie w ten gposób~ 
pisarczyk gm. przed którym leżał druk w ię· 
zyku niemieckim i polskim, kolejno przywo­
ływanej osobie surowym głosem zadawał PY· 
tania - ile oddał, ile zasiał, ile zjadł, a ile 
ma, ilość, jakość i wagę z całą dokładnością 
każda osoba podawała, przyczem urzędująca 
komisja w asyście sołtysa i policji dozorowa­
ła nad sumiennością pytanych i od siebie za· 
dawała pytania; naprzykład: 

- W takim razie co posiadacie do życia? 
- Mam IO kg żyta. 
Na to policjant: 

-IQ ty cholero kontygentu w 100 proc. nie 
oddałaś, tylko dla siebie odważyłaś się zo­
stawić żyto!" 

6 marca obsba,•iono w:eś. Zaczęło się wy­
ciągan!e ludzi z domów i „ustawian'e w 
CZ'wónki". Lud.ność z obu w'S.i pt0.prow1adzono 
wśród zadymki i zasp śnieżnych do Annopola. 

„ W tym czasie komisarz ze swoją służbą 
ieidził dzień i noc i rabował ·inwentarz żywy 
i martwy i co tyllw się dało. W obozie w 
Alllnopolu ludzie zebrali 30 zł. na mszę. MY· 
ślicie, że ksiądz ich nie przyjął? że wzruszy. 
ło go współczucie dla wiernych chrześcijan, 
bynajmniej, pieniądze wziął i schował jak od 
d:iiedzłców." 

Zatrzymanych w Annopolu rozdzielouo na 
wywóz do Niemiec: i do obom w Janowie. 
Rachów Stary i Nowy rozebrano, zostawiając 
tylko 8 -domów dla robotników powiększone­
go w ten sposób majątlm Rachów. 

„17 kwietnia z:emie 01Palikowan-0, 4 maja 
zaczęto oziminę posianą w szachownice orać, 
wypasać i kosić;\ 

Po przepędzeu'u ~iemców powracający na­
Z\\ ali osadę 8 dbmów ,,Krzywdą" Nazwa się 
przyjęła. 

,,Własność dawnej ludności przywrócono 
28.4. 45 r. pomiarem geometrycznym''r 

HISTORIA NARODU 

Drugi opis reprezentuje limy typ przedsia­
\1 'enia. Nie ma tu konkr.etów, cyfr, dat. Na­
zwa wsi, nazwisko komisarza i zdrajcy voLks­
deutscha mogłoby w tym opowiadaniu tJ ie 
występować. 

To, co otrzymujemy, stanowi Jakby sche­
mat tysiąca podobuych wysiedleń. I oto n ie· 
świadomie - idzie aurorowi - Stanisławo­
wi Palecznemu. Ten obraz ukazuje fragment 
historii narodu, ni-e historii konkretnej wsi. 

Jest rzeczą ud-erzającą, że autor pisząc 
„sprawozdanie" poslużył się ~enkiewicz-Ow· 
ską techciką obrazowal1ia. 

Ta zbieżność była tJ iezam:erzouą. Wyrasta 
mimowoln:e i wcale nie dlatego, żeby Palecz· 
ny mia•! literacki w pierwszym rzędzie za­
miar. Nic podobnego. I u niego jak u Nabor­
czyka motywem do napi.san:.a - pod-kreśla· 
my - sprawozdania było uświadomienie so­
bie społecznego znaczeuia wysiedletJia. I ou 
widzi.a! je jako część \\ iększego proc:esu. I on 
zamierza[ odpowiedzieć sobie: gdzie należy 
umieścić, jak rozumieć wysiedlenie? I on 11le 
jest kronika rzem tylko, nie wypaodki kierują 
jego p.iórem. Od•p owiada. co dla niego jako 
chlop·a ten fakt wojenuy waczy? 

Otóż. co Z11aczy? I dlacLego jest tu coś 
z Sienkiewicza „Ogniem i Mieczem"? 

Zacznijmy od drugiej sprawy. Pamiętamy 
ol>raz UhaitJy. Nastrój epoki, wagę dziejo­
wych wydaT.zeń sug;!rowal SienJde\\ icz il.ie 
przez bohateró\\" iabuly, n e przez pien\ ·zo­
planowe p-ostacie wodzów i tatrstów. nawet 
uie przez „naród szlachecki'", a właśnie przez 
lud 11a Dalekich Polach. Owi tu glówn~ m bo­
haterem historii. Dlaczego? 

Z dwóch względów. Historyczność to w po­
pulamym rozumieniu - przeszłość nie tylko 
inna, .ale kulturalnie niższa. Po drugie szlo 
tam o wojnę, co to ,.oguiem i mieczem". 
N:e ma hi.storii w bohat·erach romansu. 11 ie 
ma Jej tyle w <lzieiach ,.'u1przn\."ilejowanyc11", 
skaro to, co· s1ę w·ówczas dzieje. ich i1ajmn'iej 
zmienia. ~ak mówi przysłowie .,a najdzielniej 
króle biią, a najgęściej ·chłopy g:ną". Zmiany 
w dołach, zmiany w masach to jest historia. 
Więc lud na Ukrainie - masa i n•iższość kul 

turalna, więc wojna, któm masę gniecie, 
która masowy proces ukazuje. 

Pamiętamy jak Sien.ki·ewicz opisuje Zadnie­
prze pod władzą ojca ks. Jer-emiego. .,Tam, 
gdzie niegdyś wiatr grywa! dziko nocami na 
oczeretach i wyly wilki i 1opielcy, teraz hur­
go~aly mlytJy ... futory, słobody ... Ni·eprzejrva­
nr, jednostajny widok borów i stepów ubar­
wia[ się dymami chat, zlocounni w1ezami 
cerkwi i kościołów - pustynia zam!eniala 
się w kraj <!ość ludny". 

Oto z·a jednym zamachem dwa osiągnięcia: 
obraz maSO\\•ego narastania kultury i pier­
wotność tej kuttury. To jest perspektywa w 
hi.storii. Dramatyczne dzianie się hist-oryczne 
da mu wojn•a, która miecz.em, n:·ewolą, zglisz­
czami kraj ten obróci w perzynę. Dlatego we 
wrażeniu czytelinika historycznym wydarze­
niem bardziej by! tragiczny los ludu ukraiń­
skiego, 11 iż zdobywan~e Baru, Lwowa, Zamo­
ścia, niż Zbaraż i Berest·eczko. Kultura sta­
jąca się i kultura druzgotana, to jedna•k w 
„Ogniem i Mieczem" je.st tam, na rubieżach. 
Dlatego tam odczuwamy, a na"et ro:iumiemy 
co -zuaczy kultura i co znaczy - historia. 

'Paleczny znaj.duj-e się w śr·odowisku, gdzie 
cywi.Hzacja to niew1iele więcej, niż hurgo­
cząc·e mlyny, a kultura nie wiele więcej, niż 
kościół i szkoła ludowa. Tłem' tu lasy i lany, 
sierpem i kosą żęte. Łatwo teraz zrozumieć, 
że ten czytel11ik Sienkiewicza - jego tech­
niką opisze wojnę na wsi polskiej, Mimowoli 
i tra,ftJie. U Sienkiewicva był to środek do 
oddania przeszlośc'i, u Pal·ecznego do oddania 
wspólcze.sności. U Sienkiewicza niskość kul­
turalna ludu miała wytłumaczyć uprawnienia 
„narodu szlacheckiego". U Palecznego mimo 
tej niskości jest ona przedstawiona jako zdo­
bycz. jako o'Siągnięcie kulturowe. Wysiedle­
nie to nie zniszczenie materialne i bioologic'z­
ne wsi, to miszczeuie części kultury narodu. 

Paleczny daje świadectwo nieslycha•nei do­
niosłości wstrząsu, jaki dokotJal się w świa­
domości chłopów cza.su tej wojny. 

Wbrew k-0nserwatywnym teoretykom, któ­
rzy we wsi widzą sam witalizm i wsp&lżycie 
z naturą w ramach jej przyrodniczych praw. 
ten chłop dostrzegł przez wysiedlenie, że stra­
ci! niie przyrodę, nie „odwieczne .utwierdze­
nie pod niebem", ale kulturę, że żył zatem w 
systemie kultury, że wysiedlani.e to zmiana 
kulturowa, zmiana na gorsz·e, że zatem moż­
na zmienić istniejącą kulturę na lepszą. Ru­
chowi z·niszcz.enia przeciwstawić ruch budo· 
:wania. i rQzw:oi.u..,, 
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Stanisław Paleczny 
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Był to już czwarty rok tej strasznej woj-< 

ny Wioska nasza do tego czasu mało jesz­
·cze ucierpiała od germańskiego najeźdźcy 
w porównaniu z okolicznymi. Wtedy jed­
nak, gdy mljbliższe wioski, jak: Sleszowi· 
ce, Skawce i Mucharz padły ofiarą wysie· 
dlenia, przyszła też i groza na Tarnawę, 
więc wszyscy szykowali się na straszną 
chwilę. Jednak i teraz ominęła naszą wio­
skę, lud począł się powoli uspakajać i na­
bierać ufności, że może to zło nie dotrze tu, 
teren jest górzysty (powiat wadowicki) i 
nie bardzo podatny pod kolonizację nie• 
miecką. Powoli ·przeszła zima i wiosna, po 
okolicznych wioskach J.UZ gospodarzyli 
„baory" niemieckie przybyli ze wschodniej 
Małopolski i Besarabii, aż tu nagle w sier­
pniu I942 r. pewnej cichej nocy padła 
wieść, że nad ranem ma się odbyć wysie­
dlenie wsi. Wieść ta, jak błyskawica, prze­
leciała od domu do domu i postawiła 
wszystkich na nogi, nim upłynęło parę go• 
dzin domy stały prawie puste, a ludność 
z dobytkiem w większości uszła do zagaj­
ników i kęp, rozsianych gęsto w naszych 
terenach. jakoż wieść się sprawdziła. Nad 
samym ranem, gdy już niektórzy sądząc, 
że nic nie będzie - wracali do domów, za­
jechały cicho do wsi ciężarówki od strony 
Skawiec. „Żółci" zaczęli gonić od domu do 
domu szukając ofiar, które mieli na liście. 
Czekało ich jednak rozczarowanie, w więk· 
szości domy stały puste. Zabrali tylko trzy 
rodziny, to im miało na razie wystarczyć. 
Odjechali bez triumfu. Ludzie choć ze stra• 
chem powracali do domów, nie rozpakowu­
jąc rzeczy jeszcze przez kilka dni, a nawet 
tygodni. 

Przeszło tak lato, jesień, zima i znów 
wiosna i lato stało w pełni, ludzie choć gnę· 
bieni, zwłaszcza Arbeitsamtem, przestali 
już myśleć o wysiedleniu, inne sprawy za­
przątały umysły ... 

Byli jednak ostrożni, którzy w tej spra­
wie zagadywB.li r.i.eraz osadników niemiec­
kbh a główme komisarza gminnego, tzw. 
treµhąendra - Wojnara, zniemczoneęo 
Czecha, kcóry urzęqował w Mucharzu i 
miał wszystkich Polaków w gminie pod 
swoją władzą, ten jednak upewnia!, że Tar·· 
nawa nie zostanie wysiedlona i niektórzy 
wierzyli. 

Był koniec lipca I943 r., zbiory zapowia­
dały się bujnie, a żyta już legły pod kosą, 
gdy 11a strudzonych całodzienną pracą w 
nocy 29 lipca spadł nagle ten cios straszli· 
"Y· Nikt nie spostrzegł, że wieś ze wszech 
stron otoczono silnym kordonem, a we· 
wnątrz rozpoczęła swą pracę komisja WY· 
siedieńcza przy pomocy okolicznych „bao­
rów" a nawet tutejszych przechrzczeńców· 
folksdeutschy, którzy służyli bliższymi in­
formacjami. Tych zdrajców, którzy się za· 
parli imienia polskiego, mieliśmy wówczas 
we wsi cztery familie z sołtysem ] anem 
Nosalem na czele. Była prawie druga go· 
dzina po północy, gdy SS-owcy bijąc kol­
bami w drzwi i wywalając okna wdzierali 
się brutalnie w uśpione domy. Cel był wia­
domy: natychmiast się pakować! Gd~ie 
grupka małych dzieci wchodziła w rachu­
bę, tam ojciec i matka nie wiedzieli do cze­
go na1'pierw ręce przyłożyć. Trzeba sobie 
wyobrazić płacz dzieci budzonych nagle, 
których matki nie miały nawet czasu prze­
żegnać. Do każdego domu wyznaczono 
dwóch esesmanów czy też „żółtych" -SA, 
zwanych przez lud „szerszeniami", którzy 
przyspieszali wymarsz na miejsce zbiórki. 
Ciężko było wypędzonym rozstać się ze 
swą chudobą, z krwawym potem opłacony• 
mi gospodarstwami, ze ścianami bielonymi 
białym wapnem i ze wszystkim co stanowi 
dobro i ukochanie rodziny wieśniaczej. 

Lud nasz zachowa! się jednak mężnie. 
Nikt nie skomlił o łaskę, wszyscy idąc na 
okrutną poniewierkę wierzyli święcie, że to 
do czasu tylko i że wyzwolenie z tej męki 
kiedyś przyjść musi. Spędzonych jak by­
dło, uginających się pod ciężarem toboł­
ków, zgrupowano w budynku szkolnym, 
gdzie spisano wszystkich i skąd z triumfem 
powieziono do stacji kolejowej Skawce, a 
stąd do obozów pracy. 
Aż po paru dopiero tygodniach zaczęli 

zjeżdżać do wsi przybysze z Besarabii -
pionierzy niemczyzny na przyłączonych 
wschodnich obszarach Rzeszy. Teraz już. 
wziął wieś pod swoją wyłączną władzę ko­
misarz Hugo von Eckhel, który z nieod­
stępnym nahajem w ręku, zawsze konno. 
~zl_nil nowe porz~dJ<i. 
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Sfefan Baścik 

Kierunek studiów akademickiei młodzieży chłopskiei 
Artykuł St. Baśc i ka opiera się ua materia- · . · · · · 

lach socjo-grafcz.nych zeb h d . . „~horow1ty bylem. me c!N~1e!J, bym tak 
ną na U J ' •. ranyc prz~ . WOJ- · cięż.Im pracował jak -0ni sami. Nie powiem 
c . ·

1 
.hw :Krakowie. Byłoby• dz1s1ai rze- również , aby im n:e jmponowat awans spo-

zą mes· YC an:e cen·ną dok·onać ponowG'J.ego łecwy" (ank. 24). 
spra.wdze.ma • I} moty~ów wysyłania m.ł-0. „rodz ice chcieli, abym wyksztalc.iwszy iSię 
dziezy w1e!sk1e1 na studia i 2) wachlarza kie- zostawił ·im swoją część majątkową" (a•nk. 29) 
runku studiów. Silę tyd1 1notywów może nam z.ilustrować 

Czy . uwyraźniily się nowe awtoryte.ty, (in- zestawien•'e z aii1kiety, rozprowadzo11ej wśród 
sty.tucie, orgafl-izacje, iaJdywidualne ocooy?) młodz.i•eży chłopskiej n·a U. J. Na wyżej wy­
maiące nowe ideały i wzory spot.ecz.n•e? Ja- mileriione pytanie mamy o.dpowiedzk 
ką rolę gra w nich czynnik ekonomicZ'lly? Ja- 1. względy ma te Maine foomoc w starszych 
kle .czyni ki społeczne (woj.na. przem i•a11y u- fatach) - 5 wypowi·e.dzi, 
stroiowe, reformy gospodarcze i kulturalne) 2. mome11ty religi·}ne (k-siądz) - 23 wypo-
i w jakich postaciach koukretG'Jic ,, ytworzyly wiedzi, 
nowe autorytety i nowe zamówien ia spolecz- 3. awans społecwy - 10 wypowiedzi, 
n~. a w konsekwencji: potrzebę samych stu- 4. polepsze.ni.e losu studenta - 6 wypowie-
diów i nowy ich garnitur? dz.i, 

Z pob:eżnych obserwacji wydaje się nie u- 5. Chęć studenta - 5 wypowiedzi, 
legać wątpliwości, że pęd do .studiów wyż- 6. momenty zdrowotrie (chorowitość) 
szych wz.mógf się, i że uderzeni<! gló·wne tra- I wypowiediź , 
Ha dziś na wydziały techti!czno - praktycz,ne 7. -0dieiążeni·e majątku - 1 wypowi·edź, 
(pol:technika, medycyf!a, rolnictwo, spótdziel- 8. niepójście do wojska - 1 wypowiJe.dź, 
czość (?)). 9. flie -0dpowiedz.iało - 9 osób. 

Wznowione badania wskazyłyby nam na Ja-k widzimy bezwzględną przewagę mają 
wzmomioue styczności wsi z miastem i no. momenty religijne (zawód .księdza). Następ­
wyml lnstytuclami: Ks:ądz, sędzia, lekarz, 'u- ne miejsce zaimuj.e awam -spolecwy. Z dal­
żyC1 i er (geometra), nauczyciel, oto tradycyj- szych motyv..ów najczęściej występuje chęć 
ny kierunek stu·diów tylko dlatego, że w da- polepszenia losu sy.na i względy material­
wnej przestrzeni .społecznej wsi cMop sty- ne - ·pomoc w starszych lata,ch. Motywy te 
kat się z kośc'.-0!.em, sądiem, chorobą, pomia- nie występują pojedyńczo, lecz często się 
rem grnntów, szkolą - a nie stykał się, nie przepfatają ze iSobą. Idąc po Hnii tych moty­
był zainteresowany w~elu innymi dziedzin.ami wów rodzice jak i •cale środowisko wiej·skie 
i instytucjami, o ·nie mniejszym znaczeniu dla ulegają~ sugestii takdch czy i·nnych •id,eałów 
jego postępu i dobr·obytu. zawodowych, v..yrosly·ch 11a podloż,u gospo-

Jakie zasz·ły pod tym względem zm iany? darczym, socjalciym 'i kulturalnym wsi, wy­
I z jak<ich !JlfZyczyn? Odipowiedź 11a te py- wierają pewJ1e sugestie ,i na !Samego stud·en­
tania dalaby nam obraz historycznego, maso. ta - gimnazjalistę. Ma to z kolei wpływ przy 
wego posunięcia się naprzód wsi. wyborze k·'. erunku studiów. 

Wwawiamy więc pytania: I) Jaka ilość 
młodzieży wiejskiej idzie ze wsi (gn1>ny) na 
wyżsrze studia? (różnica w porównaniu z o­
kresem przedw-0jennym), 2) motywy pójścia 
na uniwersytet i motywy wyboru . kiel'U.llku 
studiów? 

O odpowiedzi prosimy: dzi•ałaczy wiej­
skich, nauczyoieli Kiola Wiici•o.we, SJPÓnd!z!i.elnie 
mfodzież w grmflazjach i Szko'1ach rolniczych 
oraz - studiujących akademików-chłopów. 

REiDAKCJA 

1. MOTYWY WYBORU WYŻSZEGO 
ZAWODU 

U podraża zia wi.ska wysyłania prz.ez chło­
pów swych diieci na studia leżą różne moty­
wy natury ideologlcznej, czy mater\a!nej, no­
szące na sobie znamię ogólt1orodzicielskie, 
czy też specyf:.czf! i·e w•iejskie. 

Do motywów · natury ogóJ.no-rodziciel•skiej 
należeć będzie chęć polepsz•enia loou dZliec· 
ka, pe-lni•eiszego zas!l'okoj·enia potrzeb życio­
wych. Następnie chęć ruchronienia dzte•cka od 
nadmiemego trudu żyda. Wreszcie chęć pod­
niesi•enia dziecka fla wyższy szcz·ebel drabiny 
spoleCzflei - a "ięc to, co nazywamy a wan­
sem społecznym itp. Obserwując rodziny 
ch!opski·e, z których rekrutuje się młodz.ież 
akademi·cka, bez trudll'ości zdołamy stwter­
dzić, że rodzi.ny toe odwaczaią się dużą am­
bicją, że odgrywają one zna•cz·ną rolę w ży­
ciu g1r.omadz.kim i że s.ta.u.owJą pew'llego ro­
ju „elitę" da.nej wsi. Są t·o na ogól rodziny 
qardz·iej eksp<Ulzywne. Odznaczają się one 
znaczną e,nergią i pracowitością, śmiałością 

i odwagą wobec życia, które ni·e pozwala im 
zasklepiać się w swojej mieis·cow ·ości. Tra­
dycje „elity" .starają się te rodz.iny utrzymać 
i wysylani·e dz.ieci na studia jest jedviym z 
ważni·ejszych środków utrzymainia swego au­
toryte~u jak-0 też awansu społeczn·ego. 

Do 15pecyficz.nie wi·ej•skich motywów nale­
żeć będzie chęć odciąże•nia majątku przy li­
cznych r,odz.iflac11 (a taki·e na wsi prz.eważa­
ją) oraz w macwym stopfliu momenty r·eli­
gij.ne, poprzeplat·an·e zr·esztą z motywami na­
tmy" społecznej i gosp·odarcz·ei. Następni0e li· 
cz.eni•e •na pomoc w star.czy·ch fatach j.est 
również j·e.df!ym z bardzo ważkich motywów 
wysyłani·a dzie.ci chl0opskich do .szkól. Rolnik 
utrzymujący iSię z pracy fla swoim gospo­
dar.stwie nie otrzymuje znikąd zasiłków na 
starość i j.est zdany w swych lata·cb. star­
czych na la•skę swyc'h dz·ieci. 

Zobaczmy jak określają te motywy swoich 
rodziców sami studmci-chlopi: 

W.W. „Mni·e posła·no do gimnazjum tyl­
ko na to, abym posz•edf na księdza.' 

„S.S. „Po maturze, gdy chocial0em ·iść na 
un·iwersy~et, .d·ow.ie·dział0em się, że byfiem 
przez·naczony na ks•iędza". 

„J.L. „Miałem iść na księdza. Z domu 
tego jak naibardz.i0ej c11cioeli. Późni.ej jed­
nak zawód ten przestał mi się pofobać a 
zrezygn-0walem z niego. Brat. który począ­
tkowo nakładał na me studia, po tej decy­
zioi przestal mi w ogól.e pomagać." 
J.S. „żebyś fak .nj.e musial robić jak my." 
W anki·ecie ua pytani·e: „Jakie motywy od-

grywały u mdziców rolę przy wysyła•niu go 
1:1a stud1ia ?" mamy odpowiedzi: 

„pra wdopodobni·e reJ.igijne ___: nap·otkałem 
na opór. gdy sie zd•e·cydowa~·em 11a wybór 
świ·eckiego zawo.du, ze względów materia,1-
ny·ch" (ank. 24). 

„ojciec ki·erował się chęcią wydżwiglllięcia 
spolecznego dziec.ka Dewna ambicja.„" 
(ank. 21). 

2 .• KTO MA KSIĘDZA W .RODZIE TEMU 
BIEDA NIE DOBODZIE" 

Przyjrzyjmy s ię po krótce tym ideałom 
zawodowym. 

Zawód księd„:i. 
„Sprz.edajmy <lwa woły, 
Niech ·i.dz.i·e do szkoły ... 
A może i księdzem zostani·e." 

Niesp·ełniooe marzen;a i ideały chc·ą ludzie 
realizować w swoich dziecia•ch. Jakież to są 
1te nie•spel·niof!e ·ideały na wsi? Wyrastają 
ooe przede wszystkim z materialnego poło­
żenia chłopa polskiego. CMop pQlski gospo­
darując .na karłowatym gospodarstwie, żyje 
w ciągł·ej biedzie i w ciągłej żmudinej pra­
cy. Stąd też w jego życzeniach ideał' chłopa 
bę.dzie żyf w dobrobycie, nie będzie wiecznie 
zapracowany d będzie miał biał•e, delikatne 
ręce„ . Ideał białych rą.k i bialych kotnierzy· 
ków panuje zresztą w 11aszej kuilturze jeszcze 
powszechnie. Ale c'hlop jes.t również czfon­
kie.m groupy religijnej, której zawdzięcza naj­
starszą świad'Clmość grupową (starzy chłopi 
mówią. że są kat-0likam!, potem dopiero, że 
Polakami i ,chłopami. Icleat zawodowy ·i spo­
Iecz.ny chłopa będzie posiada~ d tę drugą 

stro.nę, mianow1c1e relig.ijność - możliwi·e 

więk.sze wtajemn·iczenie w tajemnice wiary, 
bliż·sze obco\\'anie z bóstwem itp. 
Chłop dąży równi·eż do a waflsu społeczne­

go. Prag·nie, by jego dzieci były poważa.ne, 
żeby pos.iadaly zna0cze:nie u drugkh, tym bar­
dzi,ei, ż·e awans syna spadflie pośredflio i na 
niego samego w opi•nii wsi. 

Takim właśnie ideatem, który łączy wszyiS­
tk·ie te cec'hy w swojej osobie jest przede 
w-szystkim ksią.dz. Ksiądz dotychczas ies·t 
tym najważfliejszym autorytetem na wsi pod 
względem r-eligijnym jak i pod wzg!ęd·em 
wiedzy. Ksiądz jest również na wsi tym cvlo­
wiekiem, który sw<>im dobrobytem jak 
na stosrunki wi,eiskie - -0dskoczył wysoko 
poria·d poziom. 

Nic więc dziwflego, że dla mdzi,ców -
ch!opów kh syn •najchętn·'.·ej widzia1ny byłby 
w .suitannie przy oHarzu; na wygodnej ple­
banii, gdzie to ty•le miejsca, a w~ domu tak 
ciasno; wśród plebańskich ,pól - iile to mor­
gów i to wszystko dla j.ednego, a tu na oj­
co\vifoie 3-4 morg·i Hchego ugoru, a jesz.cze 
należałoby to podzielić między kilkoro dzie­
ci ... 

Do tych mome.ntów dotącza się jeszcze mo­
me.nt osobisty - pomoc w późniejszych la-
1a·ch, bo przecież ,,kto ma ks~ędza w rodzie. 
temu bieda ni·e dobodzie". Przy,stowie to wy­
rosło na realnym gruncie. 
Idąc za powabem tych marz·eń ojciec -

wi·eśniak i matka - chłopka wysy!ają chęt­
ni·e syn.a do ,„szkól", prosząc Boga, aby roz­
budził w •i·ch synu „powolaflie" - „a może 
i księdzem zostanie'. „Ucz sif; syflku, zosta­
niesz koS·ięd.zem, będziesz przy ołtarzu mszę 

świętą odprawia•!, będzie ci l·epi.ei. patrz jak 
to ksiądz •nie mu·si robić„." To są argumenty 
najp-0wszechniej używane na wsi. Praw.ie 
każdy gimnazjaJ.isfa, a szczególnie maturzy­
sta giimnazjalfly ze wsi przech·odzi prz.ez ich 
ogi·eń. Trzeba dodać. że argumenty te są 

zwykle skutecz:ne i syflowie chłopscy idą na 
studia t·eologi•czne. Idą, bo taki je·st zwyczaj . 
Idą, bo przyzwy.cza-ili się iui do tego, że są 
„przez•nacz.e,ni" na ks i ędza. Idą, bo właśnie 

.w takim śrndow~sku się wychowywali, prze-

żywali więc te same nęd·ze, ulegali itym sa­
mym ideałom, tym samym autorytetom. Idą, 
bo często zmuszają ic'h do tego warunk·i ma­
terialne, brak funduszów na k)Jkuletnie ko­
sztow1ne studia u1:1iwersyteckiie ria in11:ych 
wydziafa·ch. Mlodziei też chłopska sta11owi 
blisko połowę studentów teolog.U •na uniw er­
sytecie krakowskim. 

Rzecz jasna aut-0rytet k-siędza w dawniej­
szych czasach byt .znacmi·e większy. Zawód 
o!en był też wówcza.s bard·ziej uprawianym. 
Przeważnie też - przynajmniej na terenie 

...Matopol<Ski tak był{) - prawie wyłą.cz.nym 
motywem wysyłania dz.ie.ci do szkól prze.z 
chłopów był zawód księd.za. Te.mu też zja­
wisku może zawdzJęczać ni,ej·e·den inteliig·ent 
ze wsi swe wyk<Sztakenie. Pisze -0 tym Prnf. 
fr. Bujak w swym życiorys·ie p„ t. ,,Drogi 
mojego rozwoju umysło\Viego": .„„Tak więc 
z rukończooym 10-tym rokiem życia -0pus.z,cza­
l·em r<:idzinną <Strz.ed1ę, przezna·czony przez 
ojca 11a księdza, a wJęc na sta·nowistko spole­
czne, będące jedynym realrlym id1ea1em dla 
wsi ówczesnej". Następnie pisz.e fr. Bu•iak, 
że przy wyborze studiów uniwersyteckich 
„najgorętsze ży.czenia -0jca i solidama z nimi 
opinia w.si szły w kieruflku teologii'', 

3. ZAWODY 
Zawód sę.dziego. 

Drugim ideałem zawodowym na wsi iest 
zawód sędzie.go (mniej adwo,kata), którego 
ch.lop widzi przeważnie w majes·tacie wła­
dzy podczas rozpr.a w sądowy.eh, ,pr.zy ·róż­

nych procesach, który.eh ni.estety jak dotyd1.­
czas jest na WS·i aż 11azbyt dużo. Do wybo­
ru tego zawodu do~ącza .się często mome11t 
eko11omicz0ny, mianowi•cie stosunkowo najtań­
sze .s·tudia w poróWtJaniu z innymi wydział.a-
mi. 

Zawód lekarza. 
Następnym ideałem zaw-0dowym na ws·i, 

noszącym na sobie prz.ede wszystkim aspekt 
materialny jest lekarz. Wprawdzie wjeś, uda­
jąc .się do .lekarza o ,pora.tlę prz.eważnie wte­
dy, gdy jest za późno, nie w.i.erzy zbyt·nio w 
autorytet jego wiedzy. Wol·i w wielu. wy­
padkacJ1 udać się do chłopa-„specjalis•ty", 
który jest zawsze tańszy J jego metody le­
czeflia - przeważnie ziola - lepiej odpowia­
dają psychice wsi. Ale stosunkuwo wysokie 
honoraria, które otrzymują lekaru za wizyty 
powodują, że mimo wyjątkowo znacznych ko­
sztów studiów, pewien odsetek młodzieży 
chłopskiej udaje się na studi.a medycZtn·e. 

Zawód nauczyciela. 
Jeśli 4dzie o ideały-.autoryt·ety, to należy 

tu jeszcze wymienić zawód nauczyciela, 
szcz.ególnie .nauczyciela szkoły średniej. Z 
osobą pro.fesora spotykają .się rodzice na te­
r·enie szkoły średniej kilka razy w roku na 
tak zw. „wywiadówkach", a więc w sytua.c­
jach urzęd-0wych, specjalflie sprzyjają·cych 
podniesieniu autorytetu staflu nauczycielskie­
go, 

T.emu autorytetowi w bardzo wielu wypad­
kach jeszcze silniej podlega ·suge.styWtJa i ideo­
. wo na-stawiona na ży·cie starsza młodzież gi­
m11azjalna. Nauczyciel zamHowany w swym za 
wodzie wpływ.a bardzo często ina decyzję ucz­
nia. Niezależnie od itego uczn~owie przecenia­
ją na -0gó! syt•uację nauczyciela, którą skło1:1ni 
są uważać z perspektywy lawy szko!.nej za 
bardzo wyniosłą .; godną pożądania. Wielu też 
ulega sug·estii ideału wy0Cłi.owawcy i obiera ten 
z.a wód. 
Ważnym też czy,nflikiem, wpływają·Cym czę­

sto na wybór zawodu nauczycielskiego jest 
idealizm społeczny wie.ku dojrzewania, pogłę­
biony przez humanistycz,ną atmo~ierę szkoły 
ogóLnoksztakącej. 

Zawód inżyniera. 
Pewną suge·stią cieszy się na wsi róv..ni•ez 

sta·nowisko ·inżyni·era, z którym wieś styka się 
przeważni.e przy pomiara·ch r;runtu, czy przy 
inny·ch robotach ua terenie wsi. O zawodzie 
tym marzą, ~eż nieraz rodzice na wsi. Mała 
j.ednak ilość politech(]Jik w Polsce, a przez to 
zbytnie nieraz oddalenie od miej;sca .zamiesz­
kania, a również dlugi·e i kosztowne oS!tud·ia po­
w-0dują t-0, że za wód ten j,est 11a ogół rzadko 
przez młodzież wiejską wybiera·ny. . 

Jeż.eli ,idz~e· o pewne sugestie przy wyborze 
zawodu przez mił·od.zież, to trzeba ·podkr·eśfoić 
tu duży wpływ gimnazjum. Ogólnie w szkole 
średniej ogó!mokiSztakącej panuje jeszc'ze duch 
„białych kołnierzyków i czystych manki,etów" 
Szkol.a humanii·s!yczn.a ma wyrAźną tendencję 
do idea•lizacji pracy nauczycielskiej i czasami 
artystycznej, Z <lrug~ej zaś strony od.nosi się 
ra·1:zej niechętnie d<> zawodów technicznych 
handlowych. 

4. NIEZNAJOMOŚĆ ZA WODÓW 
- WPL YWY SPOŁECZNE 

W naszych rozważaniac:1 nad sugesHą a·uto­
rytetów przy wyborze przedmiotu stu,diów 
ciągle potrącaliśmy o moment gospodarczy. 
Czynn·ik ten - przysłowiowa bi.eda wiejska­
odgrywa przy wyborze prz,edmiotu studiów 
przez młodzież chlop·~ką bodaj n.a1~ważniiels.zą 

rolę. Mlodzież ta bowiem, nie mając często zni-

kad żadnej pomocy, zmuszona <.'zęsto k.onty­
nuować st•ud'.a o wtas'1ych silach musi się li­
czyć ze ·swoimi możliwościami i wybierać stu­
dia, któr.e trwają najkrócej i są najtańsze. Naj­
większą frekwencją c·'.·eszyć się więc będą wy­
d.zfa'I teo!o.g,4 ~mies.zka1rnL3 i utrzymanie w Se· 
mLnar•hum), dalej wydziaf JJJrawa (.możiność stu 
cLuawania w d•omw wzgl. na rprowi1rci'i), \V[esz­
oie fi:kn:iofia (możność :z.arrabi.aJ]tlia lekcjami). 

Na wybór zawod1u ma niev. ątpliwi•e duży 
wpływ nieznajomość na wsi ,wielu zawo.dów z 
wyższym wykształ·ceniem. Brak orienta·cji w 
tym kiemnku -0bjawia .również młodzież gim­
nazjalna, studiując najczęśctej w miasta.eh pro­
w1ncionaluych. Poza .tym stosunki młodzieży 
g.imnazj.alnej zie starszym społ.eczeństwem są 
na ogól bar.dzo ografliczone. Zagadnieniem i~ 
formowaonia młodzieży gimnazjalnej odnośnie 
wyboru zawodu, jak dotąd, pow.aż.nie nie za­
jęta S'ię żaidnia msty<tuofa. Rzecz d.z1i1wna. że di<> 
t·aldch ni.eznany0ch na wsi zawodów nal·eżą 
zawody, związane jak najściślej ze wsią i ma­
jące dla niej duże znacz.enie, Należy tu wy­
mienić zawód spół.dzielcy z wyższym wykształ 
c·eniem, zawód agr-0noma spolecznego i t.p„ z 
któryrni t.o z·awodami styka się wieś podczas 
rewizji w spółdzielniach, w Izbach Rolniczych, 
ot.ganizacjach rolniczych. Nie .mają one jednak 
jes'z.cze ustąl-0nej opinii ·na ws·i, nie są liczne, 
przyg'!uszają j.e j1e·szcze swoim autorytetem 
zawody iune - choć już nie ziawsze. 

O.o poprzednkh bowiem motywów i czynni­
ków, które doty.chczas -0dgrywaty i jeszcze 
odgrywają najważnieiszą wlę przy wyborze 
prz.e·dimiotu studiów, dołączają s•ię momenty 1110 

w.e . - natury spoleczinei, ideowej. Mł-0dz.ież 
chłopska, wciągana coraz częściej do organiza· 
eji jdeowych eh-ce w życiu zawodowym pra­
cować dla wsi i obiera nieraz zawód., który 
najbardz-i'ej jest nviązany ze wsią. Moment 
ten odgrywa rolę szczególnie przy wyborze 
za wo du lekarza, i.nżyniera-rolfl ika, spółdziel­
cy, nauczyciela. Urządzane ostatnio przie:z: 
związki młodzi.ei.owe wJejskie Zjazdy Matu­
rzystów~Chlopów celem poiruformowafli·a ma­
turzystów ze wsi o warunkach l kieru1nku 
studiów wyższych wywierają rzc;:z jasna sa­
gestie w k;e~mnku wyboru zawodów o cha­
rakterze społecznym, maj ac~ eh znacz.enie dla 
wsi. Sugesti-e te r-0b1ą S\Y<'Je, tym bardzit~j 
że na zjazJv 1;;ik:e ~1::~ , e?·dża przeważ . .i1.. 

111!Nli:.:eż j11ż zon~amzow•1 n:i wz;i;lęt!flie t'.trzy­
mująca konta\ty z ruclien! chl~ 1Js!.:m. 

Splot pow).ższych czynników, a w:ęc moty· 
wy rodziców, 'ich marze'1ia i ideały, ugestie 
róż.nych autorytetów starych c.zy nr.wych, a 
prz.ede wsz:i. s'k1m warunki materi·a·ne s:.i ty­
rr11 sitami se le {CYJ•nymi, które s\1ernwuią 
:i1t Jdzież chłop~i<::1 11a poszczególne " ·ydzia­
ły fla wyższych u::~·: niach. 

5. TAK ZWANE ,,ZAMIŁOWANIA'' 

Na wybór przedmiotu studiów przewal!a­
jący v.pływ ma stan material·nY stud•enta. 
OcLnosi się to szczególnie do wydziału pra­
wa. Przy wyborze filozofii większą rolę -Od­
grywa zamiłowanie. Pod .,zamilowimi.em" 
u studentów filozofii należy rozumieć r-aczeJ 
upodobanie do danej gałęzi wi•edzy, będące 

·czę.sto sugestią nauczycieli z lat g.imnazjal-
1nych, niż zamHowanie pedagogicz.ne. Jak 
bowiem wykazują liczne badania i an1k.iety , 
procellt zamilowan'.a pedagogicznego wśród 
nauczycielstwa j.est bardzo niez,naczny, wię­
kszy wśród JJauczycielek, wiko.my wśród 
nauczycieli. Jak dalej stwierdzają powyższe 
badamfa jedną z glów.nych przyczy~ obi.cru 
tego zawodu są ,zie warunki materialne (St. 
J. Bystroń: „Szkoła i spol.eczeństwo" str. 313 
- 315). • 

· RóMl•i .eż „zamiłowanie", okreśilane często 
jako „1>owotauie" u stud.e11tów teologii budzi 
pewne zastrzeżenia. Podniesi.enie się udzi·ału 
mlodzi·eży wiej·skiej na Wydziale Teologii w 
miarę pogłębiania się kryzysu gospodarczego 
może być pewinym drog.owskazem w krainę 
motywów obioru tych studiów. Phze też 
Prof. Bystroń w cytowanym dziele: „rozmai­
te ut•atwienia ciągnęły młodzież ubogą, oczy­
wiście tam, gdzi·e te ula twie1:1ia bY'łY najwię­
k.sz.e, a więc na Wydziale Teologicznym na­
pływ biedoty był największy". 
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.~r 3.2 (60) „WIE!" Str. "5 

Władysł~w Błachut Szkoła na wsi 
-· 

Pochwała nauczyciela 
W dzi>Siejs.zej Kolwm;nie: „Szkoła pow­

szechna i nauczyciel" zamies~czamy dwa uzu­
pełniające się ai·tykuły. Ai,ty,/,,'Ul W. Bła. 
ahuta zWrMa wwagę na kilka w hwtorii szko­
ły ludowej 8rpraw: 1) Po pańszczyźnie gm;pa­
darc.za niezależnośe wizmaga ambioję ohło­
pów do oświaty jako drogi do nowego, wyż• 
szego osiągnięcq,ia gcspodwrczego. 2) Auto'Y 
rpodletreśla donioslo.ść szkoły jako iinstytu· 
cfi. Trzeba ją widzieć jako pewnego . typu 
instytuvję i dopie'Yo z tego tytułu 'Yozmidr 
jej społecznego wpływu, nie samej oświaty ci 
instytucji o&wiaty. 3) Dlatego tak .~lnie ak­
ce.ntuje rolę nauczycriela, to nie prywatna -
filantropijna osoba, ale wy/i;onawca i wyra­
ziciel zadaij, instytuoji. 4) Tej instytuaji 
-przY([Jisuje Błachut przejście wsi od 'Yoli 
„bezradrneg'<> tłumu" do roli „{,wiadomych 
obywateli" po Wielkiej Wojnie. 5) Tej in­
stytuaji 'Yozw6j 01·gal/'Lizaoji 1nlodzieżowyoh 
(instytucja - szkoła u!,a,twia zais<tnienie in­
stytuaji - Kola MW). 6) Tej in'l<tytu~i -
godność, jaką zachował ohłop podczas okli,t­
paoji. 

Autoi· być może szkole przypisał za wiele, 
• takie wrażenie robi częściowo arrtykuł, bo 

br<Lk w nini tła, - innych instytuoji na W>Si. 
Dopiero w porównaniu możnaby widzieć do­
niosłość szkoły. Warto, żeby się ktoś tego za­
dania podjął. W wozególmości: szkoła -
kościół - ja1"1nark - Kolo - gniina - srpól­
dzielnia. 

Ale, mimo zastrzeżeń, ai·tykul Bloohuta u­
czy przekonywująco rozumieć szkolę jako im­
stytuc.ję, i z kolei, 'Yozumieć, że rozwój W&i 
iść może tylko ·przez powiększel/'Lie się na jej 
terenie instytiicyj. 

P. Ch. 

SAMORZUTNA AMBICJA ZDOBYCIA 
OŚWIATY 

W imię prawdy .h~storycz:niej musimy 
1Stw:erdzić, że zrozurnie'1i·e ważcości oświaty 
wśród rzesz chłopskich uiaw.nilo się wcześ­
niej .niż sprawy le stały się przedmiotem ·Szer 
sz,ego za;11,teresowauia czy11iników pań,stwo. 
wy·ch zaborc'zych czy wlaS11yoh. Musimy 
uz,mysłow.ić sobie, ·że nkzależnie od '.nieśmla­
ł,ej i ostrożruej i.nkjatywy ludzi ze ,dworu ·i z 
miasta, po zniesieniill pańszczyzny chi.op samo 
rz.ubn.ie i w .skali pow,szechuej u.si.I-uje za ws.ze! 
ką cenę p.rzebić mur grani,czny między wsią, 
spowitą w mrokacb amalfabetyzmu i zacofa­
nia, a zaklętym dotychczas d,Ia niego jasnym 
św,iatem pa.nów ze dworu i z miasta, uzbro­
jonym w zakazy i nied·ostępny dla chf.opa ar- · 
senat kultury materialuej i du,chowej. Przez 
zn,iesie11ie pańszczyzny u·samodzielniony gospo 
darczo, · pragn,ie również na odci.nku kultura;l­
no _ ośw.iatowym posunąć 5ię wyżej, uvieza­
leż11ić od dwom, a 111.aizdol!lliejszym z pośród 
męskiej mfodzieży wiejskiej zapew111ić inną, 
lepszą od chłopskiej dolę w mieście. Te 5'.tla­
c:hetne pio.nforskLe porywy C:Mop.skie i1lustri\l,je 
najlepiej stara naiwna ballada wiejska o C'hto. 
pie, który uiszczupla swoją su,bstancję mająt­
kową, sprz.ed.aj,e dwa woły, aby syna posłać 
do szkół i stworzyć mu warunki bytu choć w 
przybJ,i:że1niu podobne do tych wśród jakich 
żyje panicz w,e dworze. W marzel1ia,ch swoich 
nie Ldzie za daleko, a 11.awet .nie wychodzi po­
z.a obręb wsi. Pragnie tyLko aby syn j.ego 
stal się „uczonym człowiekiem" .i „umieś.cit 
się" przy dworze lub zostab k.siędz.em, a więc 
z.dobytą uczo:ność Z'Użytkował dla dohria. wsi. 
Jakkohi;iek w konkretnym wypadku s.potyka 
go zawód, bo „uczony" sy.n wyrze1ka s.ię wsi 
i wsiąka w miasto. to jedinak w jego ślady 
pójdą z czasem drudzy,- a mlodz.i syrJowie 
chłopscy, choćby - jak tefl z ballady - z.a. 
gubili się póź.niei w mieście, w okresie świąt 
i wakacyj szko!G1ych będą przekazywać chło­
pom zdobytą w mieście wiedzę ,i obyczaje 

· i sta111ą się pionierami rozwoju kulturalnego 
wsi. 

W tym okresie już n!.e pojedy1iczy chłop, . 
a'le cala groma.da wiejska postanawia wyrugo-. 
wać amalfabetyzm ze ws.i, pragtl'i·e udostęp!!lić 
swym dzieciom (.n.ie wy•lącz1nie .SYflom) siowo 
pi·same, z kh ust usłyszeć tr.eść tajemn!czy·c.h 
„gazyt'' ja1ki.e w ost•atm·ich dziesiątkaeih ubie­
głego wieku coraz liczn.i·ei <locierają pod 
strzechę, do rąk bezradnego chłopa. 

W czasi·e, gdy zaborca nie wykazuje dla 
tych <lążności ch!opsk1i,ch jak najmniejszego 
:z;ainter.e.sowani1a .a towarzystwa óŚwiatowe w 
rodzaju „Macierzy Szko.IC'!ej" „T.S.L." i •il1ne 
jeszcze nie powstały do zyda lub ni•e dotarły 
na wieś, gromada z wlas,n·ej i.n•kjatywy, bez 
ogląida111ha się uia dwór, powołuje do życia 
szkolę i kofltr.aktuie dla n,i.ej nauczyciel1a! 
,.Szkota" mieś.ci .się zwykle w naiobs,zerniei-

. szei we ws1i izbie chlopsk·ej, a pierwszym uau 
czycielem j.est wędroW11y bakałarz, późru.iei 
miejscowy organista, rzadziej ksiądz lub ia­
kiś, wytyka.ny w swej sferze chłopoma.n z·e 
dworu. 

Byfa to początkowo szkoła sezonowa. czy111-
na w zimie, a skup'onym w niej dzieolom w.i.ej 
skim przekazała tylko zmajomość sztuki czy. 
tan\a i pis.a.nia. Za jej .sp.rawą zaczęło wyras­
tać ua ws.i mlorle pokolem1i·e chłopskie, które 
umiało w peltt1i ocenić wart,ość i pr.aktyczną 
użyt.ecz.ność szkoły dla ro,zwoiu i przyszłości 
M/Si 

SZl(OLA I NAUCZYCIEL 
W ,tej atmosferze powolaina później przez 

zaborcę na wsi do życia szkoła ludowa i za­
wodowy nauczyorel .ludowy midi już uta. 
twione zadal1ie. Garnące się dn naukt groma·dy 
c'hlopskkh dzieci rozsadza.ją oiasme ścia11y 
dr,eWillianej j:z;debk.i szkoll:Jei. Powstają nowe·, 
IJJierzadko mwrow.aine bu.dynki szkoJ.ne, p·owię­
kszają. się s:z;e,regi inauczyd·eli ludowy,ch 
·i wohodzą .o,dtąd na zawsze w życie wsi, ro.z­
poczyDając wśród chl,opów swe szczytl1e po. 
slarunridwo. Nie tylko poprzez dzi,eci ,chtopskie, 
ale także w bezpośrednim zetkni~ci•u ze star­
szyzną wiej.ską, wywierają na .zyoie wsi p.rne­
moż.ny wpl'Yw. Budzą wśród ohtopów świa­
domość narodową :i sp-ol,ecz.ino - poMy,czną, 
rozw1ijają czytdnictwo. W ten spo6ób zakła­
dają podw.aHny go·spodarczego rozwoju wsi 
i stawiają pierwsze zręby oświiaty ] kU1ltury 
wśród .c·hJ,opów. W pierws'Zym, wyzwolonym 
z a.nafifabetyzmu p·okokl1!U dz1eci chlopskkh 
wYkrywaią najz.cLo,111.iejs.iie je·dno.stlki, przela­
mują Diewie'lkiie zresztą opo.ry rodziców 
j pierws.zą awangardę ·Chłopską wysyłają po 
naukę do miasfa. W t·ein .sposób rozpo,czynają 
proc.es prz,enika.n.ia wartości w;eisbch w 
.miasto i odwrotrnie, który aż do wybuobu 
pierw.~7.ej wojny św1atowei .z .roku na rok 
przybiera na nasile111i·u. Rządy zabo.rcze z wia 
,domych powodów uie aprobują rozszerzon·ei 
w ten sposób misj,i lmlturalnej nauczyote.!a lu· 
dowego. Zawód n.auczy,e1i,els1ki w hieran:,hii 
urzęd.ni.czej tralduią na o·statnim tnieiscu, a 
ich postanl1ictwo starają s,ię -0gram:iczyć do 
cia·snego zakresu ,naucz·eEli·a ,dzieci ,cMopskiich 
czy.ta111ia i pis,ania, aby w statystyce ,europej­
skiej zmniejszyć hczbę analfabetów polskich. 

Za sp,rawą ·nauczyciela 1 szkoty ~udowej z 
wybu.chem wojny światowej w• 1914 r. ohtop 
wraz z całym narod·em polskim odczuwa ~ ro­
zumie, że ta woj.na ·ludów przyrui·esi.e Pol.sce 
wyzwolmie, jedflość i samodz'.elność. Szkota 
i ,na•uczyciel ludowy utwierdzają g·o w tym Je­
$ZC:Zie mocniej, .a t11a,dt'° organizują iJ przygoto­
wują go do sp.eli!iiani.a zadań s-poleczno - poli­
tyczny.eh W' ,odro,d,zić ~ mająicej Ojczyźnie. 
Wbrew zasad1zti•e, że ,;inter arma siile.nt mu• 
s.ae" w tym wfaśnie -czas1e, tam gcJ,zi,e l1i'e do­
sz.edl <huk wojuy i jej bezpośrednie ua.stępstwa 
powstają na wsi pod przewodnictwem nauczy 
cieli 1'udowy·ch, kółka samoksztalceniowe, czy 
te1nie lu,dowe rl amato.rskie. kótka teatrzyków 
ludowych. 

Wprawdzie przez ,powołani,e nanczy.cidi 
mężczyzn d-0 szeregów i obeslamia wsi nau­
czyciet\skim e.Jememtem kobiecym z miasta pr,o 
ce.sy te w l11iektórych miejs·cowościach prne­
Megaty mchem waihadfowym, ale .na Ggót, 
w tym okresi.e wi,eś zarówno na o·ddrnku spo­
łeczno ~ politycz•ny.m Jak i kulturalno - oś,wila 

t,owym wykazata d:uże ożyw~enie. 

SZl(OLA NOWOCZESNA INSTYTUCJA 
AWANSU SPOŁECZNEGO 

I GOSPODARCZEGO 
Przyszedł upragn.io11y koni.ee woj.ny, a wraz 

z 11im powS>tata efo ży·oia Polska, w której 
c'hJop stanowrn 70 p,roc. lu,dności. Ta mas:i 
chf,opska to już nie bezrad11y tłum wyrohni­
ków ,na pańskim, czy swoim małym za,gonie, 
ale dzięki pra.cy 1nau.czyciela ,i wpływom szko­
ły oraz otarniu .się żywi·ofów cht,o·p.skk,h w 
cz.as·ie wojny o świat i miasto, świadomy 
swych za,dań j celów -Obywatel, który zda}e 
sobie sprawę z teg·o, że }ego ciężar gatu.nk'O· 
wv w życm państwowym z.alda<! będzie od 
sta!'u oświaty r.htopskiei, że ,oświLata to za.sad­
ci.czy warunek gospodar.czeg·o odrot;l.z.euia wsi. 

Dlatego też zaóeśuia i rozszerza swoi za­
dzi,erzguięty w ok,res,ie zaborczym, stosuDek 
,do szkoly i nia,uczy.oieila. Nauczyciel n~e tylko 
uc.:zy dzieci chlop.skie w szJ.vofo lucLowei, ale 
również prowadzi kursy doksztakające dla 
dar.osty.eh, odgrywa ,imtruktor:stką rolę w 
ch:lops~ic'h orgaiti.izacjac:h mlodzie,ż,owych, a 
pr.z.ed,e wszystkim przygotowuj.e i wprowadza 
coraz liczniejsze s.ze,regi zdolnej - młodzieży 
wiej.skiej do g1111maziów w miastac:h. Chłop za 
wszelką -cemę chce ksztalci'ć swe dzi,ecko w 
mieście, bo raz.umie zagadnienie przelwdniel1ia 
wsi j rnzdrobie11~a gospodarstw wiejskich. 

Sta11 czytelnictwa 111a ws.i wzrasta, a mate­
ria~ne podstawy kultury doznają p·oprawy. 

z 11astaniem kryzysu, który najmocni,ej ude­
rzy! w chło·pa, opisane proc·esy ulegają zna­
cznemu zahamowan,i1u. 

Niskie ceny a,rtykułów ro.JnLczych przy wy 
sokic'h stosunkowo kosztach utrzymania w 
mieście (mi.eszka1ni·e, artykuły odzieżowe) u.nie 
możliwiają cbfopu- ksztalcel1ie dziecka w miie­
ści.e. Z tych sąmych powodów zaprzestaie 0111 
prenumeraty gazety i kupua ks.iążek do biblio­
t,ek wiejski.eh, które niszczeją n upadają . 
Wprawdzie· szkota sta11owi na.dal ośrodek kul· 
turalny w.s.i jednak nauczyciel p.rzeciążony co­
raz więcej idącymi z góry zlece.niami w d'u 
chu biurokratycz,no - sa111acyiflym, ma co.raz 
m11i,ej cza.su, aby oddać się IJracy n.a niwie 
oświaty po·zaszkolnej na wsi. 

Gdyby nie praca orgarnizacyj mlodz;eżo . 
wy.eh or.az żywa reakcja chtopsk.ch partii lu 
dowych l1a elim1nu1ące chłopa od udzi1alu w 

rządach Z'akus'Y rdJiimu sanra,cyi1n.eg.o - mozua 
by o•kres ten, poprzedzający bezpośr.edtnio wy 
buch woj11y śWlia~owej, nazwać -okr,es,em co­
fania się wsi w ogólnym roziwoju. 

Pięcio'1etnj okr.es koszmarnej okupacj,j 11Qe­
miecki1ej .spowod:owa~ jak najściślejsze zje,d.no· 
C:zmi•e tych trze.eh istotinych ele.mentów kul­
tury wsi t.i. szkoty; nauczyciela .i chlo1pa. Po­
niewa:ż okupant nałoży! ciias,ny kaga11iec o.fi­
cjalnLe uzna.nym gfosicielom ośWJiaty p-ow­
szechnej w 5zkofa.ch, n1auczycie1l wzwi11ąl 
w.szystkie swoje .sily, wolę i umi·ejętność, aby 
w 11i,edozwolo1nyoh przez wwga gra11:i.cach za­
znaczyć swój ufaiał i swoje posla.nniciwo w 
kuMura.Lnym ~ po.Jitycz.nym życiu wsi. 

W tym czasie rua,stępuje zbliżefli.e, a uawet 
ścisłe zj,edno,czemie między wsi a nauczycie· 
Iem, który obejmuje tam l11ie· tylko przewod-
111i.ctwo kulturaline, ·Prowadz.ąc Ii,czne kursy dla 
do.roslych i przygotowując młodzież cLo stu-

Jan Marsz.ałek 

,d,iów gimnazi.a!lnych, ale ,nierzadko 
tiam ruc.:hem oporu wohec z.anządze·ń 
ta i s,toi ca czele tajnych organizacyj 
wych. 

!lderui'e 
okupan­
wojsko· 

Mn.tisimy prtzyznać, że jego iP\O~taiwa przy. 
czyl:JJi.ła .s·ię w .zna.czmei mierze do tego, że -
wbrew życzeniom wroga - chłop w ohes.te 
okupacji zachowat swoią g·odmość, a wieś 
wkroc.:zyta w prngi woLności z dostatecznie 
naświetlo,nym ho.ryzonfem myś1'enfa obyw.ate'I 
sk,iego. 

·Rów111ież dz.i,ś, w trud11ym ii ważnym okreste 
odbudowy i przebudowy spoteczmn - gosp·odar 
czei Narlld·u i Państwa oraz zapowie.dzianej 
r.eformy szko'.mictwa p-0wsz·echnego, nauczy­
ciel l1ud·owy staj,e w j.e·dnym szer.el?)u z chf.o~ 
pem. Wśród .najcięższych warunków .materiial­
nych obejmuje swó.i posteru.nek w .szkole lu· 
dowej i z wfarą v; lepsze jutro przystęp·uje do 
pracy kulturalno - oświl atowej na ws&. 

Jeszcze jedna ·reforma 
Artykuł J. Ma1·sizalka wyl.icza szei·eg trud- czej. Chodzi tu o odległość mieJsca zamie· 

nościi, jakie napotykają dzieci chłopskie VJ szkania dziecka od szkoły. Obwód szkolny 
nauce. Nauka wymaga wielu wa,runków: 1) na wsi obejmuje teoretycznie teren o pro- · 
wolnege> czasu, 2) brakli,t zmęczenia fizyczne- mieniu 3 km. Praktycznie, ze względu na 
go p?'zed uczeniem się, 3) zdrowia, 4) wielu małą ilość nauczycieli, niektóre dzieci mają 
bodźców k:iilturaTmych, 5) i braku wrpłyrwów do szkoły 4 km. drogi i więcej. Taki stan 
pozasizkolnych, IJ'l.iwelwjących wysiłek szkoły. w warunkach miejskich nigdy jeszcze nie 
Oskai'iemi.e Marszałka /()braca· stlę p1rz'e.f.iiw istniał. Zle warunki atmosferyczne w mie­
wsi. Nie tytko szkoła pro'rwadzi do „lepszego ście nigdy nie dadzą się tak bardzo dzieciom 
i glęl>szego życia", ale i odnvrotnie, życie ws.i we znaki co na wsi. Straszna wichura, de­
wimno prowadzić do szkoły i przez szkolę. szcze, czy mrozy nawet nie dadzą się w ten 
Nie.zaradno.1ć gospodarcrza i społeozna clulo- sam sposób we znaki dziecku idącemu . prze­
JJÓIW S1ka;zuje d~ieeri, na wysiłek fizyca::ny (3 ciętnie jeden kilometr do szkoły po twardym · 
ikm. - zailJlieruoha), na pracę w domu, na bruku, czy chodniku między wYSOkimi do­
,ehoroby i nieleczenie. - mami, niż takiemu samemu dziecku idące­

Tradycjonalizn-i wiejlsl,;;i utrz·ymnje ::wy­
'czaj nadużywania w gospodarce siły roboczej 
d:deoi, oraz niweczy po8'tępowe wpływy t;zko­
ły. Jedl/'Lą rękę pcha dziecko do szkoły, drugą, 
ni>Bzczy lub nie daje rnu warunków do uzy­
skania wiedzy. B1·ak innych in~tytuciji a wraz 
z nimi wi~kszego ze&polu bod.foów padtrzy­
•mujących dziecko w nauce i b1·oniq,cyah 
przed utn1..tq, jei zdobyczy, to również histo­
ryczrny obraz wsi do <Jstalnzc.h czasów. 

P. Ch. 

OBRAZKI NIESIELSKIE 
Późna jesień. Po niebie przeciągają. bure 

cielska niskich, kosmatych chmur. Wiatr za­
cina od zachodu drobnym, ledwie widocz­
nym deszczem. Na podmokłej łące siedzą 
w kucki dwie dziewczynki okryte w&romie 
jedną cl!nstą.. Zdala pasą się dwie krowy. 
Gdy podchodzę bliżej, dziewczynki nakrywa­
ją. się jeszcze szczelniej chuściną, żeby ich 
nie poznać pod tym zaimprowizowanym na­
miotem. Kryją się, choć nie mają powodu. 
Boć to przecież nie zbrodnia, jeżeli dziecko 
uczy się na mokrej łące przy jednoczesnym 
paseniu bydła. Tymbardziej jeśli w domu 
nie ma czasu, bo trzeba pomóc i ojcu i mat-
ce. 

Drugi obrazek: nau(:zyclel w Śzkola pyta 
zapłakanego dwunastoletniego chłopaka, dla­
czego się nie nauczył kilku zdań tekstu. Na­
uczyciel ma minę zagniewaną., jest rozdraż­
niony, bo chłopiec niewątpliwie zdolny na­
wet, z lekcji na lekcję przychodzi do szkoły 
nieprzygotowany, gd,zie tu może być mowa 
o wYPełnieniu programu szkolnego? Po dłu­
giej chwili chłopiec poprzez łzy tłumaczy się 
że „tata wziął go wczoraj ze sobą do mły­
na, a jak przyjechali było już ciemno, l nie­
mógym się uczyć". 

W trzecim yvypadku dziewczynka wybit­
nie zaniedbana w lekcjach tłumaczy się, że 
nie może się uczyć, bo mama jest chora i mu­
si być stale przy niej. Ną to wstaje jakiś 
usłużny przyjaciel z tej samej co ona wsi 
i tłumaczy nauczycielowi, że Maryśka cały 
czas się bawi z dzieciakami koło domu, 
a mamy pilnuje jej siostra". 

Obrazek czwarty: Okropny dzień zimowy. 
Nie ma mrozu, ale zato straszne wiatrzys­
ko nasiąkłe deszczem zacina z ogromną si­
łą od północy i zachodu, drogi rozmiękłe, 
nie do przebycia. W klasie pustki, ·a p~łowa 
dzieci kaszle, że głos nauczyciela niemdl nie 
dociera w tym gwarze do uszu dziecięcych. 
'l'ai~ie obrazki możemy mnożyć w nies­
kończoność. Wszystkie one dają się określić 
jednym słowem: mankamenty kształcenia 
nowych pokoleń chłopskich. Wady zasadni­
cze. Są i w miastach usterki organizacji 
szkolnej, ale nigdy w tak ogromnym nasi­
leniu. Do tego . dochodzą. i inne, np. brak 
całkowity wybitniejszych sił nauczycielskich, 
odstraszonych gorszymi warunkami pracy 
na wsi. 

STWIERDZENIA PIERWSZE: DROGA 
I RODZINA 

Przytoczone w tym artykule przykłady 
m~ją za cel objaśnić laików i tych, którym 
!ezy na sercu dpbro wsi, a poprzez nie do­
bro Państwa, że stan oświaty na wsi ~imo 
pozorów, że coś się dzieje, posiada olbrzymie 
braki i właściwie nie wiele pod. tym wzglę· 
dem poprawiło się na wsi od „dobrych sa­
nacyjnych czasów". Bo różnica ZMzła tylko 
zewnętrznie. Tam, gdzie szkoła mieściła się 
przed wojną w jakiejś nawpół rozwalonej 
budzie, dziś mieści się w porządnym całkiem 
budynku dworskim. Sama zmiana budynku 
szkolnego to bardzo 'dużo, ale jeszcze nfe 
wszystko. Trzeba usunąć i inne mankamen­
ty szkolnictwa wiejskiego. Dotychczas jest 
ono zorganizowane tak samo jak szkolnic­
two miejskie. Choć warnnki lokalne w obu 
wypadkach przedstawiają się całkiem ina· 

mu 2-3 kilometry do szkoły wśród wichru 
na otwartej przestrzeni po rozmiękłym 
gruncie gliniastej drogi, lub wśród śnieży­
cy, czy mrozu. Nic więc dziwnego w porze 
specjalnie niesprzyjaj~cej takim „wędrów­
kom" do szkoły jak późna jesień, czy wcze­
sna wiosna, połowa dzieci nie przychodzi do 
szkoły. Nie tak dawno zanotowałem wypa­
dek śmiertelny. Dziecko przeziębiło się wi­
docznie w drodze do szkoły, dostało zapale­
nia stawów i po 1dlku dniach umarło. To jest 
pierwszy przypadek: trudność dostania się 
do szkoły. 

Teraz drugi: złe warunki dla uczenia się 
ogółu dzieci w domu. Ni:e przesad::::ę jeżeli po­
wiem, że 70% dzieci w wieku szkolnym nie 
może odrabiać swoich lekcji, nie może utr­
walić sobie usłyszanych w szkole wiadomo­
ści, z tego prostego powodu, że mają ·inne 
zajęcia w domu. Dzieci muszą pracować. 
Nawet wtedy, kiedy ojciec wyciągnięty na 
ławie ćmi SE> najspokojniej papierosa, dwu­
nastoletnie dziecko, ze swoim nieco starszym 
bratem musi urżnąć sieczki. Nie chcę bynaj­
mniej twierozić, . że gros pracy koło domu, 
czy nawet w polu spoczywa na barkach mło­
docianych. Ojciec i matka też mają zajęcia 
dość, bowiem w· gospodarstwie zawsze się 
znajdzie jakaś robota, ale twierdzę stanow­
czo, że większość młodocianych, zbyt szybko 
zaczyna pracować fizycznie i to nieraz po­
nad siły. I gdzie tu działa ustawa o zatru­
dnienilł młodocianych? Czy można się spo­
dziewać, że dzieci wY:::howane w tych wa­
runkach wyrosną na pełnowartościowych 
obywateli? 

STWIERDZENIE TRZECIE. 
Wiadomo w jakich warunkach higienicz­

nych żyje nasza wieś. Brak zrozumienia dla 
higieny osobistej jest przyczyną. wielu cho­
rób, które przede wszystkim atakują orga­
nizm dziecka, jako mniej odporny nfż orga­
nizm dorosłego. Brak opieki lekarskiej d9-
pełnia reszty. Nic więc dziwnego, że przez 
pewien czas jakaś epidemiczna choroba przy 
kuwa do łóżka połowę dzieci ze szkoły. 
I gdzie tu może być mowa o jakiejś nauce. 
Zbyt troskliwa matka nie pozwoli nieraz 
dziecku iść do szkoły z obawy przed urojo­
nym nieraz niebezpieczeństwem choroby, 
w innym wypadku zaś nieqopatrzenie (tru­
dno, nieraz nawet najtroskliwsza matka nie 
jest lekarzem) wyśle dziecko do szkoły z ma­
ło może widoczną gorączką.. Podróż do szko­
ły . zrobi jednak swoje i tam, gdzie jeszcze 
wczoraj nikt nie podejrzewał choroby, jutro 
może zaistnieć stan zapalny i groźba poważ­
nej, nieraz śmiertelnej choroby. A więc brak 
opieki lekarskiej staje się krzywdą <;lla mło­
dego pokolenia, które ma prawo od społe­
czeństwa wymagać tej opieki. 

STWIERDZENIE CZWARTE: RODZINA 
I SRODOWISKO 

Ktokolwiek miał bliższą styczność ze wsią 
napewno spotkał się z wpływami wychowa­
wczymi, które oddziaływują na duszę dzie­
cka. I tutaj znowu małe zastrzeżenie, że nie 
będzie się to odnosić do całej ludności wiej­
skiej, ale większość rodziców - chłopów nie 
stoi bynajmniej na poziomie moralnym i in­
telektualnym tak wysokim, by można im by­
ło powierzyć wpływanie na kształtowanie 
charakteru i światopoglądu dziecka. To je­
dno, a drugie, że jakiś procent rodziców nie­
najmniej się o to nie troszczy. W tych wa­
runkach praca wychowawcy nauczyciela na 
wsi nie przyniesie żadnego skutku. Bo coz 
z tego, że nauczyciel w szkole bedzie tłu­
maczył dzieciom, że kradzież to rzecz nie­
moralna, kiedy dziecko w domu dostrze­
ga realne korzyści z kradzieży. Ta konkretna 
korzyść jaśniej przemówi do umysłu dzie­
cka, niż naibardziej moralne pogadanki. Kie-

_( Dalszy cfrfg na str. 8-ei) 
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Adolf Olechnowicz 

Olechnowicz jest niszym do·brvm zna jomym, 
Lnteresowal s1e przed woina l.Jniwersyteta.mi 
L~dowymi. Pisa I o nich i we „ W !„. widz1e­
hsmv go os-ta1tnio na Kursie Ki·ero wników U.L. 
czv_ta_I rqwn i cż U\\'ażni·e nasze a11tykuły o 
.,W1c 1ach' i U L. i wyniki !ei lektury mo­
:~emy śler!zić ,,. JJOtmiższym a11tvkule. Przed1s.t,1-
wia w u1im SWO·ia wieś. l czu.ie sie już w obo­
wtazk·u za1preiz.entować zos1podarczv w;kład 
Kola Młodzieży, że bvt„. Ba1rdzo to do1brze. 
O to, nam wJa.śni•e idzie. Oł·eoh1now;1cz, któTY 
:ue zapomina 1 .1a ten temat teraz mówić Hu­
stl'u)e specyficzna vrzemia11c w ml(Jdyrn po­
kolemu. Pr01blemaity1ka l{OSpodarczo-techoiicz­
na, prnbl::.rna1ytka cvwiilizacii staje sie dziś 
obowiązująca w dojrza.Jvm mv'leiniu &pobcz­
nym dz.iaJaczy chtopskich. 11aw·ot.„ oswiatow­
ców. Signum temporis„. 

Ale Olechnowi.cz •nic wvrzekl sie jeszcze 
~ostateczni·e starych nawvków. Wydaje się 
Jakby spłaca! d•!iug „modz ie'' a „scrce1i1'· i "'ló­
w1ną pasia wra·cat do estetvcznvch za.ga.d;i'.!(1 
po staremu ce'llbr:i,l1nvch w młodym pokolen~u 
wie,i~bu. Łat'.VO t) sorawdz16. ile miejsca i 
wagi przyp i.suj~ clo:iv1111lm111 (..pick:1e, m·stro­

.JO ,, " :aowisko te<Lbra,l'lie''). 
A je~z:1, t i w )nnv soosób. Olecltnow:cz nie 

daje socjologicznego typu opis.u \\'Si. Ni~ wie­
my,. jaka gl·eba, iaka illość irnspodarntw i i:h 
wieln:uść, odda.leni~ od miast. na uboczu czy 
na g;!ów.ny·ch a•rteriadh. nie oodkreśla, że t1 
wieś tkwi \V oko.Jicy o najżywszvm ruchu wi­
ciowym, 111ie pokazuje jakie, i .. iak dluJ('(J docie­
rały tu wpływy Zwiazku i inne? Mówi o na­
'':'Ym dzi•eł~ po wo.inie: domu ludowym z pie­
niedzy pochodzących (tradycyinie) z„. prz(!c\­

. 5tawień (zamożność czv nawvk?) A nie mó­
\\'.i, C"'tY powstała snólcl.,:.ielnia Z. S. Oh„ a jeśli 
n•e, dJa.cze~o '? Nie mówi czv wieś wziela u­
dz!at w parcelaicii jak? Choć icśli „\\ ieczny 
komornik Zula posfawil sob.i~ w c:azu ieJr.e-

I. WśRóD ZGLISZCZ I RUMOWISK WOJNY 
Było wczesną wiosną I 945 roku. Front 

przesuną! się gdzieś het aż po Bel'lin. Pol­
ska wyzwolona. Po przeszlo pięcioletniej 
tułaczce po świecie, wracalem do rodziny, 
żeby się z JJią połączyć. '-

Po miesięcznej podróży idę przez pola 
powiatu jasielskiego. Straszny widok. Co krok 
zgliszcza i rumowiska. Nie rzadko, na miej­
scu dawnych, dużych wiosek widzę sterczą­
ce żałośnie kolumny okopconych komi-nów~ 
zwały na fundamentach niedopalonych głow­
ni, r~mowiska rozbitych pieców, szkielety 
sparaliżowanych boleśnie stodół. które jeże­
li i ocalały cudem od ognia, to ~ostały 
żywcem bezlitośnie odarte z szalunku i da­
chu. 

Spotykam i wsie nie zniszczone, na pozór 
nie tknięte, na pierwszy rzut oka takie sa­
me, jak były przed woj111ą. Niestety, to się 
tak tylko wydaje, bo wcale one nie sa takie 
same, jak były kiedyś. Zabudowa~ia zo­
stały, ale potargano >im trzewia. Hitlerow­
ska b~stia w ostatnich konwulsjach przed 
skonamem rabowała wszystkie krowy, świ­
nie, konie, wozy, zboże. Toteż pusto tu i 
żałobnie. Inwentarz całej wsi policzysz na 
palcach jednej ręki. W niejednej zagrodzie 
i ludzie. nie wszyscy: stąd poszli do batalio­
nów en!opskich i jeszcze nie wrócili, stad 
Niemcy wywieźli do obozów koncentracyj­
nych - może wrócą, a 5tąd żandarmi ni.e­
mieccy aresztowali za sabotaż i za współ­
pracę z oddziałami leśnymi i pubJ.iczn.je 
rozstrzelali - nie wrócą„. zostali rodzice, 
Ż?ny, dzieci - bez nadtiei, radości i szczęś-
c1a. 

Idę dalej. Śpieszę do wsi Potakówka. Py­
tam o najkrótszą drogę - miedzami, na 
przefaj, przez pola, byle prędzej. Ale lu­
dzie mi z całej siły doradzają, abym s.ję me 
ważyt zejść z drogi, bo dookoła pola za­
minowane, na każdym kroku czyha śmierć. 
W jednej w5i tylko w ciągu paru miesięcy 
było kilkanascie wypadków sm1erci lub 
strasznego pokaleczenia od min. Idę tedy 
drogą, wpatru.ją-c się jeno z daleka w te 
rozległe dokoła pola, natadowane Jeszcze 
śmiercionośną wojną. 

A oto i Potakówka.„ 
Radość! Ż'Ona, dzieci, rodzina - żywi 
zdrowi„. Pięć lat niewoli, cztery osta·tnie 

miesiące na samej linii frontu, cztery mie­
siące pod gradem pocisków, w wi1lgotnych 
schronach o głodzie i chłodzie.„ Przetrzyma­
li. W chwili r-0zstania córeczka miała trzy 
latka, a synka jeszcze nie było; teraz Kry­
sia jest ośmioletnią już dziewcz}"nką, a He­
nio ma pięć lat ' - nie ma sił ni mówić, 
ni patrzyć ... 

Szczęście mówią - wielkie szczęsc1e 
miała Potakówka. Wielkie szczęście, bo cho­
ciaż oto na podwórku wala się roztrzaskana 
armatnim pociskiem stodoła i stajnia, to 
dom zostat (tylko dach i ściany podziura­
wione kulami), bo domów rozbito we wsi 
tylko kilka, bo tylko czworo lud'li zo:;talo 
zab:tych podczas walk odłamkami, bo, cho­
ciaż Niemcy zdążyli zrabować konie, bydło 
i· zboże, t'O jednak kilka krów„ komi i tro­
chę ziarna udalo s1e Wf' wsi cudem urato­
wac'.. bo chociaż pola są straszliwie spląd.-o­
wane, to jednak tu i óv.<lzie zielenią się za-
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• • Z -trudu naszego I zno1u 
go roku z,grabnv domek" ito chyba JJO otrzy­
maniu z Reformy zi~mi? Brak tych w•' adom:o 
ści ma siwoie znacze.nie: I) Jlie waż.oe jest tyi­
ko. że się ,.coś ziroibilo". ważnv iesr iuklad 
wanmków, (1~01'POd„ .snoleczin„ kult. ile!.) bo 
tylko w oc1nies·i·aniu do ni5.ll:o mo:i:ina oc~nić 
wymiar i wa1itość osiagnietv•oh rzeozv, a.tbo 
to bardzo diużo i wlaśctwie. ailbo mai;:., i nie­
wła.ściwie. 2) Czy od domu diudc»v' e.Jl:O należa­
to zaczy,nać? .i czy po,przez 1or.z~J.sitawienia? 
Czy wła1śnie od iro•s.poda.riczei ilni·c.iatvwv spół­
dzielczej'? I iz }eij <loonodów i z iei sra lej bJ.ZY 
e.konomicz,neii budo\vać w ocloowiecl111an elta­
;:iie dom lud()lwy? 3) Oleohnowicz śledzi jed­
nostkowy, izolowany wvsHek ohtopów odbu­
dowującyic.h .sie - -i iest zadcwolonv. A bar­
dziej witTiien skupić iuwaige na so~ł.ecznym, 
dla wzmocnienia ilndywicluailnezo. 

J.eżeli Wiśmiewski wvstawH sobie dom „w~­
dlul:' p.Ja.niu wzorowej zagro.dv", to sk~ci wz1ąt 
ten pJa·n? Czv to wv1paidek i11cl1"\viclua.lneivi 
powiąza•u i a .sie z ·dowl>kiern od g-órv idącym 
naszych arch itektó'W z 1pr.of. Piiaścikieim na 
czele w ramach p!anowa1nia -0dbuclowv wsi? 

To jest nowość - ten wvs1łek wieilhezo ze­
społu arcMtektów p]anujaic.vch chlopsli.ie za­
grody i domy i wiele w tvm rzed.zie j<:st i.n­
n_ych. Jaik_i•e 111a wsi jest zonirnu}izowaine społe­
czne pow1ązain1ie się z fachową. wielosbronną 
pomocą? To nie orawcla, Ż:! chi op „obsiewa­
ją.c gmnt od miedzy do mieclzv„. udbudu\\'uJc 
jednocześnie całą Polske". To za mało i to źle 
dla niego saime.l!'o a przez to i dla Polski. 
Oczywiście, Pnzedstawienia temu nie poi~1oga. 
Jakie nowe i.nst:v1tucje, jakie orga:1izacje, ja1k!e 
poszukhvania społeczne gromady wystt;pują 
po wryj111i•e '? Nad tym win i·ei1i rnłoclv działacz 
myśleć, •powitden 1Proiektować. doradzać, we­
dług 111ich dt;.ałać i bledv i l>ra·ki k.rv1tykować. 

.J. A. K. 

;o['ly żyta i pszenicy sianej jesienią z ry­
zyhem zycia, a tera;~ już można będzie w 
po.u roh;c, bo min "J<awie nie ma. Szctę~­
cie - jak bardzo względna to rzecz. SLczęś­
liwą uważa się Potakówka mimo tych cięż­
;;i;::h razów wojny ::!l.Jltgo, że ob0k ni:!· w 
\\ioskach sąo1edmd1 1ak.: Umieszcz, Są:hr„ 
wa i inne zos,tały jeno popioły, a na polach 
- gęsto 1.nsiane, utajone miny, które mor­
dują niemiłosiernie każdego, kto próbuje 
rodzony swój zagon uprawiać. 

Il. „WICI" PŁONĄ NA NOWO 
Jak mrówki, gdy się im gniazdo rozwali, 

rzucają się od razu, żywiołowo do naprawy 
mrowiska, tak i chłopy potakowscy od razu, 
nie czekając, aż huk oddalających się bo­
jów umilknie, rzucili się wszyscy do odbu­
dowy 5woich gniazd - rodzinnych zagród i 
zagonów, a jednocześnie do pełnego rozpa­
lenia gromadzkiego życia i społecznej pracy 
całej wsi - swojej najbJ1ższej, chłopskiej 
ojczyzny. Z każdym dn~em życie społeczno­
kulturalne pulsowało tu coraz żywszym tem­
pem, a sercem tego pulsowania było i jest 
Kolo Młodzieży Wiejskiej „Wici". 

Kolo Młodz. Wiejsk. w Potakówce, ma za 
sobą piękną tradycję. Powstało. ono kilka­
naście lat przed wojną. Oprócz pracy kul-
turalno-oświatowej, itTiteresowało się ono 
Żywo zagadnieniami gospodarczymi wsi, 
OI?rócz czytelnictwa książek i gazet, oprócz 
widowisk teatralnyoh, zajęć świetlicowych, 
zajmowano się tu przysposobieniem rolni­
czym, spó!dz.lielczością, wreszcie założono 
szkółkę drzew owocowych. Dzisiaj, · tak w 
Potakówce, jak i w okolicznych wsiach, 
spotykamy w każdym gospodarstwie młode 
drzewa owocowe - pochodzą one właśnie 
z tei szkółki. Mimo, że drzewka ze szkółki 
KMW sprzedawano po cenach bez porówna­
n•ia niższych od cen rynkowych, dało to 
i tak wcale pokaźny przvdhód. Większość 
dochodu przekazało KMW na budowę mu­
rowanej szkoty powszechnej w Potakówce. 
Bu.dowę szkoły skończono pr.zecl. wojną, a 
dziś uczą sie tam już dzieci pierwszych 
członków KMW. 

W czasie okupacji KMW w Potakówce ze­
szło w podziem'ia - zanurzyło się w kon­
spiracji, żyć więc nie przestało: jak mogło 
podtrzymywato na duchu społeczeństwo, a 
gdzie się tylko dało - sabotowało wroga. 

Po wypędzeniu okupatTita, KMW w Pota­
kówce ożyło natychmiast i od razu z wiel­
kim zaczęło pracować rozmachem. Zebra­
no ukrywane prz.ed okupantem książki i u­
zupełniono bibliotekę, zaprenumerowano cza­
sop:sma, rozooczęto pracę świetlicową„. Po­
za tym KMW organizowało oklicznościowe 
obchody i akademie w s.wojej wsi, jak też 
brało czynny udział w uroczystościach 
w Jaśle. 

Naipoważnieisza i najs;lniejs;:a praca, któ­
rą KMW w Potakówce przeprowadziło, to 
budowa Domu Ludowego. 

Było to tak„. 
Stary dom soołeczny, zbudowany ongiś 

wspólnym wysitkiem wsi, byt za niski, za 
mały, wewnątrz niewygodnie n;izplanowany, 
a w czasie woinv bardzo zameczyszczony. 
Członkowie KMW urad„Ji dom ten roze­
brać, dokupić budulca i zbudować nowy. 
Jak uradzili, tak i zrobi1li. Nowy-dem !udo-

wy stanął. Większość pracy przy budowie, Z:llliana, jaka pocieszająca mnoś'ć, jaka 
jak zwózka budulca z lasu, fu11manki do wspaniała odnowa„. I w polu i we wsi niemal 
tartaku, zwózka szutru na fundament, po- jak 'Ongiś, jak przed wojną. Role oczysz.­
moc przy budowaniu itp„ wykonywali, człon- czone, zrównane, obsiane. Budynki wyrepe­
kowie Koła sami, kolejno - oczywis.ta bez- rowane lub odbudowane. Oto u Władka 
płatnie. Nie wszystko jednak dało się zrobić Wiśniewskiego, na miejscu kupy lomu z roz­
włas.nymi rękami. Trzeba było wy1najmować bitej stodoły i stajni, stoi nowy, zgrabny 
fachowców i opłacać: roboty ciesielskie, sto- budynek, ustawiony w innym już miejscu, 
la11skie, kupno gwoździ, desek, cegieł, ce- według planu wzorowej zagrody, z uwzględ­
mentu, szkła, okuć okiennych i drzwiowych nieniem praktyczności, h}gj.eny, estetyki. Ten 
it;p. Potrzebny był na to poważny kapitał, młody go~podarz zaciskał pasa, odmawiał 
KMW tym się nie zrażało, nie oglądało się sobie wszystkiego, żeby jak 111ajszybciej za­
na subwencje, tylko wszystkiemu radz:ilo goić rany gospodarstwa. Postanowił przy tym 
wtasnymi siłami. Najpowa.imiejszy dochód odbudować nie byle jak, tylko jak najle­
ptzyniosly przedstawienia, z: którymi objeż- piej - po nowemu. 
dżali okoli·c:zine wsie i gminy. Ale W.iciarze Oto Biernacki, mimo straty córki, któ_rą 
z Potakówki nie zaipomina1li ani 111a dhwi•lę mu pocisk rozsza11p::il, n!e załamał się. 
i o ważnej swojej roli - pion1ierów oświaty, Z wie1kim bólem w Sf'ifCU - zacisnął zęby. 
kultury i postępu wsi. Toteż, dhocłaż pie- zakasał rękawa i na miejscu strzaskanej 
niądze na budowę domu ludowego były im chałupy swojej postawił własnym trudem 
bardzo potrzebne, nie ograniczal•i się tylko piękniejszy dom 111iż był tu poprzedni. Tak 
do płatnych, dochodowych przedstawień, samo Biernaocy inni, podobnie leśny Smy­
przeciwnie - urządzali dużo imprez bez-. ka, nie inaczej - Styś. A wieczny komor· 
płatnych jak np. sobótki świętojańskie nik Władek Lula na Zakaczu w ciągu jed-
24 cze11Wca, jak doroczne gromadzkie do- nego roku potrafi! też, choć niewielką, ale 
żynki„. zgrabną chatkę sobie wybudować. 

Na dożynkach tych w roku ubieglym by- W stajniach tu też jest inaczej, niiż było 
łem w Potakówce. Było to coś wspaniałego! przed rokiem. Pustych stajen już prawie nie 

Ludu zeszło się moc„. - ze wszystkich ma: nie krowina, to jałówka, nie jałówka, 
stron„. Czeka to wszystko na wolnym po- to koza lub cielisia, ale. wszędzie coś jest, cho­
wietrzu, na placu wysadzonym brzóz.okami. wa się, rośnie„. A tiu i ówdzie i po parę 
Żadna sala nie mogła by tyle ludu pomieścić. sztuk spotkasz. Pewnie że nie jest to wszyst­
W rogu tego placu, przed szkołą, na metr ko tak jak się widzi - wielu jest zadłuża• 
ponad z1emią, bieli się nowa: podłoga o po- nych. 
wierzchni chyba ze stopięćdziesiąt metrów · A jak z życiem gromadzkim społecznym~ 
kwadratowyC!h. Na tej podłodze ma się od- A no, podobnie jak z tym, co się nazy­
być uroczysty obrządek dożynek, potem wi- wa indywidualnym, osobistym. Trudno tu 
dowisko teatralne, w końcu zabawa taneczna. właściwie odróżnić jedno od dmgiego, tu nie 
Siedzi j,uż tam wybrany gospodar;z dożyn- bardzo wiadomo, gdzie się kończy moje, a 
kowy w otoczeniu starszych gospodarzy wsi. zaczyna się nasze. -
Czekają„. Dla przykładu przyjrzyjmy się potakow-

ldą ! „. Zawołał jakiś podrostek. Idą.„ skiej szkole. Oglądałem ją rok przedtem. By-
idą.„ - zagadał nierówno tłum, zakoły- ła to po prostu ruina: wojna nie zostawiła 
sał się i pochylił ku ulicy, którą z poza ani jednej sztachety szkolnego ogrodzenia, 
wioski nadchodził orszak: na czele kapela grządki i klomby zjeżdżone były jak boisko, 
wiejska, za nią - ·gromada dziewcząt w ramy okienne połamane, podłoga - jak po­
barwnych krakowskioh strojach z wieńcem psute klawisze, tynk na ścianach i sufitach 
dożynkowym, za nimi zastęp chłopców z u- porysowany i podziurawiony, ani jednej law­
majonymi kosami„. Plon niesiemy, plon!... ki szkolnej - żołnierze wszystkie użyli 'Ila 
- rozlega się szeroko pieśń. Po sześciu la- opal. -
tl'lch trudów i niewoli, dziś po raz pierwszy. . A dzisiaj ?„. 
„Plon niesiemy, plon"! „. Łzy wielkiego Patrzę i nadziwić się nie mogę: dookoła 
szczęścia i radości grochem z oczu się to- nowy piękny parkan, za nim kwietniki i zie­
czą, coś ściska za s.erce„. Tłum nie wytrzy- !one grządki ogródków szkolnych. Wnętrze 
muje - tworzy się jeden ogromny orszak szkoły nowe, czyste, jasne. Są aż dwie kia­
jeden potężny chór„. „Plon niesiemy, plon! „.': sy - po raz pierwszy w historii tej wsi. 
Wchodzą na podium. Cisza„. Składają Przy tym klasy te, jak na obecne stosunki. 

wieniec gospodarzowi. Przodownica przema- zupełnie dobrze umeblowane i ładnie przy­
~ia. Gosi;><>darz dziękuje, daje przestrogi strojone. Inspektor Szkolny na remont tej 
1 wskazówki na przyszłość, życzy szczęścia s.z:k<>IY dał pięć tysięcy złotych - tyle tylko 
w dalszej robocie. Część obrzędowa, nie m6gł pewnie dać. Jest to oczywista kropla 
wiedzieć kiedy ; jak, przechodzi w piękne, w. morzu w stosunku do tego kapitału i pra­
nastrojowe widowisko teatralne. Oto wznio- cy, która została włożona przez chłopów 
sła inscenizacja „Błogosławiona dobroć w swoją szkołę. 
człowieka", oto mocna, porywająca recyta- Kiedy już 0 szkole mowa, nieuczciwie by­
cja zbiorowa „W chłopskie żniwa", za ty- łoby przemilczeć 'Olbrzymi wktad trudu, pra­
~i - inne,. jedno od dmgiego piękniejsze, cy i samozaparcia się obecnych nauczycieli 
Jedno z drugiego wypływa i ładnie się wią- tej szkoły pp. Bilutów. Oddali się oni tej 
że. Powoli ' nastrój poważny przechodzi pi·onierskiej _robocie bez reszty. Oprócz pra­
w wesoły. Inscenizacja „Ma·ciek", rozbraja 
- publiczność śmieje się do rozpuku. Wresz- cy szkolnej, prz.epr.owadzili już dwa kursy 
cie siarczysty mai.ur po tym krakowiak z doksztatcające z młodzieżą dorosłą, która 
aktualnymi przyśpiewkami kończy widowi- przez wojnę nie mogła korzystać z normal-
k 1 nej nauki. Dzięki tym kursom, kilkadziesiat 
wido~~~~ ~~alo r~k~locz:r~:chz~~d~{n, o;Ó::~ młodych ludzi Z tej ~ Sąsiednich wsi, zdoby-
?ało. się _ niemal chwilą. Każdy bowiem Io wyksztakenie w zakresie siedmiu kJas 
~ledz1! z µpartym oddechem, każdy prze- szkoły powszechnej. Poza tym nauczyciele 
zywa!. Tyle przeżyć rzadko daje teatr za- ci biorą czynny udział w pracy KMW i ży­
wod'Owy, tyle piękna rzadko zawiera sztuka ciu gromadzk,:m wsi. Iskry oświaty rzucane 
zawodowa _ ile go byto w tym obrzędzie przez Nich widać nie gasną - często są 
dożynkowym, w tym widowisku teatralnym, zarzewiem płomieni. W tym roku poszło z: 
w. tym sa~or?dnym teatrze ]udowym z pies- Potakówki około I O do szkół średnich a 
m, zwyczaiu 1 tańca. dwoje do Uniwersytetu Ludowego. 

Charak~erystyczną cechą życia pracy . Ile razy. ~ez:pośrednio stykam s;ę z. pra-
KMW w Potakówce jest ·z.upełna samodz·iel- cą nauczyc1eh, a zwłaszcza nauczycieli szkół 

" W K I · powsuchnych w głębokich wioskach, ile ~os~. , o e tym me widzi się jednostki, I 
iak1egos patrona, który by robotą dowodził razy og ądam wspaniale wyniki tej nie-
wokół którego by życie i praca Koła wi:ro- zmordowanej pracy, pracy dzisiaj przecież: 
wały. Zre.sztą samodxielność, to cecha kót za bezcen, często za upakarzającą jalmuż­
wiciowych w ogóle. Tak więc i w tym kole ~ę, za.raz staje :ni przed oczami krzywda. 
widzi 5ię ciągle zgraną calosć. lni.cjatywa iaką .się na.uczycielstwu czasem czyni, suma· 
~yc~odzi ze środka, od samych członków rvczn.•e obciążając „Zwią:zek Nauczycielstwa 
I om sami ją realizują. Wydaie się, Że pre- Polskiego" winami, •które nauczyciela jako 
zes i zarząd nie są tu „władzami", tylko klas~ zawodową stawiają w przykrym świe­
P? prostu stanowią przód, są tu tym, czym tle . 1 c?.esto podcinają jego bezprzykładny 
p1e_rwsza czw?rka w. wojsku. I tak, jak w wysiłek"'). 
woisku, czy się w pierwszej cz,wórce znalazł Tak ~o chłop, prostą s.woją filozof;ą wyro­
ten, czy inny, kolumna do niej równa i zgo- z~mowal, .że odbudowywać Polskę trzeba 
dnie maszeruje naprzód, tak w KMW w me gada~1em, a rze~elną robotą - każdy 
Potakówce, niezależnie od ZJlllian w zarza- przy . swonm warsztacie pracy: robotnik w 
dzie, młodowiejski marsz bezustanku trw~. fabryce, ?auczycid w. szkole, inteligent w biu­
Prawda, Że wsie, które dźwigają się zupełnie rz~, roln·k na. zagonie. Obsiewając grunt ocł 
samodzielni~, wyłącznie wlasnymi siłami, 1:1uedzy do miedzy, odchowując zniszczony 
podn?sz~ s1~ ~olno~ ale za. to podnoszą się mwentarz, stawiaiac na nowo własna po­
oewn1e 1. mc 1dh mgdy me zdoła powalić. waloną ·zairodę, dom ludowy, szkolę· gro­
Wsie ta~1e. mają pewną i piękną przyszłość madzką. odbudowuje się jednocześnie i ca· 
- ma Ją 1 Potakówka. lą Polskę. 

III. CHŁOP I NAUCZYCIEL - SPOŁEM 
Przed dwoma tygodniami, po rok:u niewi­

dzenia, odwiedziłem Potakówkę . znów. Ja każ 
'") Od red. Spr a 1Yę tę pod1damy jes:zcze 

dys~ws·H n.a lamach naszeg.o tPi'sima, 

• 



, 
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.PIOTR: Proszę pana, w kupiectwie obo­
~1ąz1..je tajemnica zawodowa. To jest coś 
j~k honor, jak słowo. Jeśli klient przynie­
sie, ~ostawi i ustali cenę, to mnie wolno 
sprzedać albo nie„. 

ON: Więc„. 
PIOTR: „.zaraz, zaraz proszę pana, mu­

szę panu wszystko wytłumaczyć od a do 
zet: wolno mi więc sprzedać albo nie ale 
nie wolno mi powiedzieć, czyj to p:zed­
miot... 

ON: Nawet gdyby to był przedmiot kra­
dziony? 
. PIOTR (obrażony): Aaa„. panie! Co 

pan? co pan?„. Jak można? 
ONA: Juleczku, dajmy pokój„. Chodź­

my!.„ 
ON: Nie, ja nie pójdę. Ja to muszę ku-' 

pić. Mówił pan pięknie o honorze, o takich 
tam słowach kupieckich, ale ceny dwadzie­
ścia tysięcy złotych postawić na te kara­
kuły, to pan ma sumienie? Co? Chciałbym 
się widzieć z tą panią, która takie ceny sta­
wia„. 

(Henryk wygląda drzwiami na ulicę). 
JÓZEF: Ta pani proszę pana, albo bę­

dzie dzisiaj, albo nie będzie ... 
PIOTR: Właśnie„. właśnie„. 
ON: (siada na taborecie): Czekam do 

wieczora. Będę tu siedział do rana, dopóki 
ta pani nie przyjdzie. Dwadzieścia tysięcy 
palto! Pięć tysięcy lis! Ja tej pani powiem! 
Mój kolega Zygmunt kupił swojej znajo­
mej.,. 

ONA: Juleczku, chodźmy, daj spokój. Ci 
panowie nie mają zamiaru sprzedać. To wi­
dać. 

PIOTR (blado): Dlaczego? proszę pani, 
dlaczego? 

ON: Właściwie - tak. Panowie coś krę­
• cicie„. 

JÓZEF: Dhiczego panie szanowny? Po 
czym pan to sądzi? 

ON: Tak, panowie coś kręcicie. Gdybyś­
cie chcieli sprzedać, to na moje jedno sło­
wo - frrt - już powinniście podawać do 
przymiarki... Może myślicie, że nie mam 
pieniędzy? Proszę! 

(Ostentacyjnie wyjmuje z zanadrza pę­
katy portfel na wierzch kontuaru. Piotra 
i Józefa objętość tego przedmiotu cokol­
wiek peszy. Henryk milczący wygląda 
drzwiami i wraca. Głośny spór wywabia 
Zosię - otwiera drzwi i do połowy wychy­
lona milcząco obserwuje całą scenę). 

PIOTR: O tym nie ma mowy! Bardzo 
przepraszam. Pan jest klientem. Tak. Pro­
szę. Józef, pokaż panu futro i lisa. Państwo 
mo~ą obejrzeć„. właściwie. 

JÓZEF (omija kontuar i wchodzi na 
wystawę, zdejmuje palto). Proszę pana. 

KLIENTKA:O, tak to co innego. Tak 
to rozumiem. 

(Klienci oboje oglądają futro i lisa. Za 
oknem ruch, ktoś przebiega. Słychać o­
krzyk: „łapią, uwaga!" Rozlega się daleki 
strza jeden, drugi. Za oknem wciąż ruch, 
biegi. Henryk w drzwiach ustępuje Fili, 
która wchodzi szybko). 

FILA: Dzień dobry! Dzień dobry! Dzień 
dobry! Jestem nareszcie. Na ulicy chryja: 
łapią, ale od nas dość daleko. Czy paczki 
dla mnie nie było, panie Piotrze? 

PIOTR: Nie. 
FILA: Józefie? 
JÓZEF: Nie. 
FILA: Panie„. Henryku? 
HENRYK: Nie, nic nie wiem. 
KLIENTK,A: Pani mówi, że łapią?. 
FILA (zimno): Lapią. 
KLIENT: Kogo łapią? 
FILA (niegrzecznie): Jakto kogo? Ludzi 

łapią. Strzelają też. 

KLIENCI (zderutowani). Ona: To chy­
ba pójdziemy, Juleczku? On: Więc jak z 
tą ceną ostatecznie?.„ 

PIOTR: Niestety proszę pana, pan wi­
dzi (ruchy bierności)„. 

KLIENCI (zabierają się razem): Dowi­
dzenia! 

JÓZEF: Dowidzenia. (wychodzą śpiesz­
nie). 
PIOTR - ]óZEF - HENRYK - FILA 

FILA: Naprawdę żadnej paczki dla mnie 
nie było? Przecież mieli ją tu przynieść„. 

(Odpowiada jej kilka strzałów jeden po 
drugim. Ludzie biegną za oknem. Krzyki: 
„uciekać, łapią", seria strzałów, tupoczą 
nogi za oknem. Henryk stoi za oknem ska­
mieniały, Piotr w koncu kontuaru. Józef 
w drugim końcu przy wystawie, głos: „nie 
wyglądać oknami, zamykać drzwi, bo bę­
dziemy strzelać!" Piotr zamyka drzwi na 
klucz - frontowe. Zosia znowu w drzwiach 
- od tyłu. Słychać łoskot zamykanych 
drzwi. Grzmi samochód ciężarowy), 

„WIES'• Str. 1 

Teodor Goździkiewicz JÓZEF: Ciit! Spokój! Paczka! 

PACZ.KA 
ZOSIA: Tu do mnie! (zabiera i niknie). 
JóZEF: Gdzie panią gonili? 
FILA: Ulicą„. wpadłam do jednego 

Fragment z dramatu „Barykada na Chmielnet sklepu i przez kuchnię, do drugiego i przez 
kuchnię ... Idą za mną i szukają kolejno„. 

JóZEF (rozkazując): Aha, samochód - JÓZEF: A buty? JÓZEF: Do Zosi i dalej„. 
panno Filu! PIOTR· N' d · ł · ZOSIA: Uwaga! Stój'! żandarmi· na po-

( 
. . . ie u awaj g up1ego. I buty 

~Ila łapie.z wystaw~ srebrne pantofelki, też. Tak, jak było przedtem. dwórku! 
obuwa, ~dz1ew~ połozone. ~a kontu.arze JÓZEF: Dobrze, panie szefie, ale jak się PIOTR: O rety, rety, retyf 
palto, wiesza lisa na szyi 1 wchodzi na nam znów napatoczą jacy forsaci klienci, HENRYK: Aaach ! 
w~~~ę). to co znów będziemy wariatów strugać:> JÓZEF: Panno Filu: raz-dwa! Na wy • 

RYK: P?nno Filu„. ?o robisz? PIOTR: Nie twoja rzecz. To już będzie stawę! Buty.„- tak! Palto ... - tak! Pręd-
PI~TR (wyc1ą~a błaga/me !ęce): Pan- na mojej głowie. Nie z takich 0 ałów si ko - spokój! Lis„. - tak! Szybko, szyb-

no .Filu! .Panno Ftlu! To szalenstwo! Tam wychodziło. Jestem stars d ·Pb. ę ko„. stanąć - uśmiechnąć się! Uśmiechać 
śmierć cię może spotkać Jó . zy 

0 
cie te. · 1 p . . ć . , HENRYK· F'l 

1 
F'l ; p śl' ZEF: To mczego nie dowodzi. J:>ziś się. anowie, zaJą się czyms, jak gdyby 

J
ÓZEF ( · ~ t. )i~ omyF·l· 

1 
S b wojna. Człowiek albo ginie, albo odrazu ro- nigdy nic! Nie stać jak drągi, prędko! Zo-

namię me : anno i u. zy - bi się mąd tk' sia, śpiewaj! Panie szefie! Panie Henryku! 
ko! Patrzeć! Patrzeć! I zapamietać - za- (W h dr~ .za wszys ie. czasy. . ~ pamiętać! ' . c o z1 sta~szy klient, zamedbany, (Zosia śpiewa tę samą melodię co na po-

FILA ( · · k '. wo1enny naukowiec). czątku). 
pozu~~ się w u ładzie klasyczne- PIOTR - TóZEF - HENRYK - HENRYK: Nie! Dość tego strachu! Dość 

g.o m.o~e!a: nogi, .ręce, głowa: pa.trzy ~a u- ZOSIA __: STARSZY KLIENT tego wszystkiego! Ja„. ich„. tu„. nie wpusz-
Jicę). jUZ wszędzie pusto„. na ulicy me ma . , . . 1 nikogo„. samochód stoi w tym samym miej KLIENT .(omes~1elonY_): ~:ień dobry czę„„ Nie„. niech się co chce stanie! Dość! 
scu, co wpierw„. Wysiadają żadnarmi. panom. Chciałem się dowiedziec, hm, czy (W szale histerycznym wyciąga z kie-
Wszyscy w chełmach! pistolety„. Aha! aha! te„. _srebrne pantof~lki d~ sprzeda~ia? szeni pistolet, podchodzi do drzwi i z go-
są _są_ są_ czterech mężczyzn i dwie JOZEF (protek~1onalme): Tak jest; ma to.wym do strzału pistoletem stoi przy nich 
kobiety„. ustawiają ich w tym samym s~anowny pan rac~ę - te srebrne pantofel- roztrzęsiony). 
miejscu pod murem, co przedtem„. gdzie ki są na sprzedai:ie_. JÓZEF: ·Panie Henryku, co pan robi do 
te kwiaty ktoś rzucał... wszyscy związani... KLIENT: Własme przechodzę ulicą, pa- cholery! 
obracają ich do muru twarzą„. jakiś męż- trzę: wys~awa tak gustownie ubrana.„ i te PIOTR: Pa„. pa„. pa„. nie (porażony 
czyzna się szarpie„. biją go!.... Ucieka! u- pantofelki. One naprawdę rzucają się w 0 _ przerażeniem chwyta się za głowę, klęka 
cieka! ucieka!... och! (seria strzałów). czy„: Zgrabne, eleganckie, a takie skromne. przy kontuarze, spazmuje). 

FILA: Boże! Leży.„ zabity!. .. jak szma- Czyja to robota, jeśli można wiedzieć?... JÓZEF: Niech pan da ten pistolet! 
tal. .. Biją, och! jak biją! żandarmi usta- P.IOTR: Pan ulicą do nas przyszedł? HENRYK: Dość! Stać! Kto się do mnie 
wiają się za nimi z rozpylaczami: jeden, Jakim sposob.em? tam dopiero co była ła- zbliży, będę w tego rąbał - wszystko je-
dwuch, trzech, czterech, pięciu ... każdy ze panka„. Co się stało? dno kto!.„ Dość tego, mówię„. 
swoim„. I naokoło: dwuch, siedmiu, dzie- .KLIENT: Ja nic nie widziałem„. Ja tu (Słychać ciężkie kroki podkutych butów 
więciu„. (seria strzałów). mieszkam niedaleko panów„. Pod siód- po chodniku, zamierają wszyscy. Zosia 

FILA: Ooaach ! ! mym. Tych parę domów„. Więc te pan to- śpiewa. Przez chwilę nic, tylko te kroki i 
(cala seria strzałów, Fila odwrc:.ca glowę felki„. tego, właśnie„. Ja jestem, rozumie- ten·śpiew. Na tle drzwi rysuje się stereoty­

w stronę sklepu i obsuwa się na kolana z cie panowie, emerytowanym profesorem, powo ubrany patrol niemiecki, mija je, pa-
nerwowego wyczerpania. Całego sprawo- więc idę ulicą i te pantofelki.„ da na tło okna, jeden żołnierz zerka na mo-
zdania Fili słuchają: Zosia u drzwi, Henryk PIOTR: Pan je chciał kupić? ' del - przechodzą). 
przy biurku, Piotr z brzegu kontuaru, Józef KLIENT: Właśnie - tego, ja chciałem JÓZEF: Przeszli! 
w środku. Słowa modela na każdym inne się spytać, czy panowie nie mają do sprze- PIOTR: Przeszli! 
w_ywolują wrażenie: Henryk mięknie, Piotr dania jakich używanych butów„. Tak na- HENRYK: Przeszli! 
się łamie, Józef się pasjonuje: wyciąga rę- przykład wojskowych, o to są dobre buty, FILA (zeskakuje z wystawy, podbiega 
ce, zaciska pit;;ści na tle wierzchu kontua- trwałe, chociaż twarde, ale ja mam jeszcze do Henryka, wymierza mu policzek): co 
ru. Zosia łka). zdrowe nogi: ja je zedrę„. Niemcy, to oni pan za świństwa wyrabia, co? (rewolwer 

FILA (rzęzi): Straszne!... sprzedają buty, chociaż krzyczą, że zawo- pada na ziemię). 
JÓZEF: Panno Filu, spokój: jują świat... JÓZEF (podnosi broń i chowa). Ach 
FILA: Straszne!... J6ZEF: Nie, nie mamy wojskowych bu- panie Henryku, byłby pan nam narobił bi-
HENRYK: Filu, uspokój się, słyszysz! tów„. Tylko pantofelki, u nas uważa pan gosu! Do diabła, co się z panem stało? 

Proszę cię!... jest magazyn mód kobiecych. Niech pan PIOTR: Panie Henryku! Panie Henry-
PIOTR: Panno Filu! na miłość Boską!... przeczyta napis. ku1„. 
FILA: Okropne!„. Wszystkich razem: KLIENT: Eee, napis napisem, ale teraz HENRYK (idzie zmięty do biurka, sia-

jak się ludzie rzucają po ziemi, jak ryby„. to w aptekach sprzedają kiełbasę„. A może da złamany, widomie nerwo~vo wyczerpa-
J eden to jakby ziemię łapał rękami... Stra- · k · ł d ny) T k t k t k ~ ·, panowie upią mas o, praw ziwe wiejskie. : a „. a „. a „. swmstwo„. 
szne! okropne!... Jedna mt>ja znajoma jeździ na wieś i stam- FILA: Potrzebna ta historia„. 

JÓZEF: No, panno Filu, pozbierać się. tąd przywozi masło i sery„. prawdziwie PIOTR: Ja mówiłem„. Ja mówiłem\" 
Trudno, psiakrew, teraz są górą, ale„. (po- wiejskie„. Ser jej się wyciska na plecach z HENRYK: Tak, macie rację, macie ra-
trząsa mściwie pięściami przed sobą). serwatki, ale to nic _ teraz wojna... cję„. 

HENRYK: Ach, Filu, ty - ty - ty! PIOTR: Nie, dziękujemy, nie reflektu- JÓZEF: Co robić, panie stefie? Nie j'est 
PIOTR: Panno Filu! Panno Filu!... " jemy„. (za oknami znowu strzały, wrzawa, tak złe: wszystko dobre, co się dobrze koń-
FILA (wolno przychodzi do siebie): Ra- p 1 tupot, ucieczka, stary klient obraca się bez- czy„. st. Klient! 

cja„. tak - tak. Racja. Brr!! ohyda„. Za- radnie w kółko). (Wchodzi cywil - typowy tajniak: ka-
raz - zaraz, co to? Prawda, moja pacz- ZOS 1 IA: Do mnie, wyjdzie pan przez in- pe usz, jesionka, prawa ręka w kieszeni. 
ka!... Czekajcie panowie! Która to godzina? D (przebiera się). ne drzwi na podwórko„. rugi stoi za oknem i płaszczy twarz 0 

PIOTR: Dziesiąta. PIOTR: Ta Fila i nam i sobie nawarzy szybę). 
FILA: Co, dziesiąta! Już idę. piwa. Ja wam to mówię. PIOTR - JÓZEF - HENRYK_ FILA 
HENRYK: Gdzie? po co? Oszalałaś (za- HENRYK: Wyjrzę. - ZOSIA - CYWIL 

biega jej drogę). PIOTR: Niech pan da spokój! Niech pan PIOTR: Proszę? 
PIOTR: Panno Filu, teraz? Pani głowę nie wywołuje wilka z lasu! Jeszcze nam tu JÓZEF: Proszę pana? 

straciła. Tam na pewno żandarmów cała kto obcy wejdzie i będziemy się martwić. FILA: Proszę? 
ulica„. Złapią panią„. Paczka może pocze- Albo jeszcze gorzej. (Cywil spokojnie, fachowo ogląda po-
kać. JÓZEF (wychodzi zza kredensu, prze- kój, obmacuje wzrokiem każdego oddziel-

FILA: ·c
0 

pan tam wie _ paczka nie mierza cały sklep, staje w drzwiach): Ja- nie, poczynając od Józefa. Moment oczeki-
może .czekać. (Za oknem ktoś przechodzi). kiś znowu bałagan. wania. Zatrzymał oczy na zmiętym Hen-
Dajcie panowie spokój. O, już ruch na mie- PIOTR: Wróć, zakazuję ci! Za kontuar! ryku). 
ście. Muszę iść. (Roztrąca ich, otwiera Tam twoje miejsce! Ja tu rządzę! Co za CYWIL: Wstań pan! 
drzwi z klucza, wychyla się ostrożnie, zni- samowola! Tyś się zanadto rozpanoszył! HENRYK (podnosi na niego wolno o-
ka). Za nic mnie nie masz! czy, patrzy nieprzytomnie): Czego? Co? 

PIOTR - JÓZEF - HENRYK HENRYK: Panie szefie, niech się pan u- CYWIL: Wstań pan! 
HENRYK: Co ona wyrabia! Co ta ko- spokoi. Dziś tacy wszyscy zdenerwowani. HENRYK (robi ręką ruch do kieszeni) 

bieta wyrabia! Ta wojna! ta wojna! Co? 
JÓZEF: Cóż pan chce, panie Henryku, PIOTR (w którym złość wzbiera, ude- CYWIL (wyciąga broń): Ręce do góry! 

nic takiego. Potrzeba jej wyjść i wychodzi. rza pięścią w stół): Dość tego! Mores! (Henryk wstaje wolno, podnosi ręce, zo-
Szef przecież zezwala. Nie? Smarkaczu!!! staje wprawnie obszukany). 

PIOTR: Tak-tak, moi kochani pano- ó CYWIL: Podać ręce! (zakłada kai'dan-J ZEF: Przepraszam, panie szefie, ale wie, tak-tak: z kobietami zawsze tak. Jak . ki). Ze mną. (Popycha ńo lufą pistoletu ja me jestem smarkaczem. Mam już dzie-
5 

ty gonisz, to ona ucieka, jak ty uciekasz, . ku drzwiom - wychodzą. W sklepie prze-. więtnaście lat i skończyłem handl6wk"„. to ona gom„. Jak ty pozwalasz, to ona nie ~ rażenie. Fila rzuca się do drzwi, jakby 
chce, jak ty wzbraniasz, to ona pójdzie.„ PIOTR: Dość! Handlówkę! Magnat!... chciała za nim biec, ale opiera się 0 futrynę 
O, przekonacie się nieraz, jak dojdziecie do JÓZEF: Przepraszam, panie szefie, że się drzwi - coś jakby złamana). 
moich lat. odzywam„. (trzaskają drzwi, wpada Fila, PIOTR (płaczliwie): Znowu ofiara! 

JÓZEF: A wcale nie będziemy docho- wzburzona, zdyszana, przerażona, z ciężką JÓZEF: I może być ich więcej, bo jak go 
dzić paczką pod pachą). . 

Pl
.OT PIOTR - JÓZEF - HENRYK - FILA przycisną?„. Ale trudno. Tam gdzie walka, 

R (patrzy na niego w zdumieniu, tam muszą być ofiary„. Paczka! 
jakby go pierwszy raz widział): Józef, wy- ZOSIA FIL - A (ożywia się): Racja - paczka. 
stawa. Na gwałt uporządkować. Co za nie- FILA: Panowie, ratunku!... Gonią mnie Paczka nie może wpaść. Tylko nie to. Ona 
lad. żandarmi... Ta paczka! Jezus! na moj'ej· głowie!... (idą z ]o'zefem ku 

JÓZEF: I palto?' PIOTR (ł . d ł amie na g ową ręce): Aaaa„. drzwiom Zosi). 
PIOTR: I palto. nie mówiłem! Nie mówiłem!... PIOT JÓZEF: J lisa? HENR R : Paczkę ratują, a człowieka zgu-

YK: Filu, na Boga, co mówisz! bili. Och, młodzi, młodzi. młodzi! 
PIOTR: I lisa. FILA: Gonią mnie, gonią mnie!... KONIEC 
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Jan Broda 

O Janie Sztwierłni muzyku śląskim 
Zamiesz·czają,c wspomnienie J. Br.ody 

o Jani:! Szowier1mi pro ilrny na!Szych czy­
telników i korns•piondentów o nradsy~1anle 
pod'obnyoh prac - w1Spornmen, op11s.ow, 
tyczących shat kwltur1alnych ipo.lsk.iej wsi 
z azasu k.nvaiwej okUJpacj·i. 

Jan Sztwiertnia pochodził z rodziny chłop­
skiej. Oj1ca własnego nie znał, matka od­
umarła go również wcześnrie, po:z;os·tawia.jąc 
dziecko na łasce ludzi i ustrońskiego Domu 
Sier·ot. 

Z czasu wspólnych lat w bobrec.kim se­
minarium (dokąd skierował go Dom Sierot) 
pozostało w:iele wspomnień o •tym „z. bożej 
laski" kompozytorze i muzyku śląskim. 
W miesięczniku . szkolnym „Ku rozrywce 
i nauce'· prowadził wiślański Janek dzial 
muzyczny, kreśląc w nim sylwetki muzyków 
i próbując s.ił w pisaniu własnych etiud. 
Dorobił też melodie do klasowej pi·eśni: „Bo­
brek przy Cieszynie, chooiaż gmina mała, 
jednak się we Wilnie reprezentowała", 

W pogodne, wiosenne popo!udnia urzą­
dzaliśmy wycieczki po przycieszyńsk·ich wsiach. 
Janek byt każdorazowo wytrwałym towarzy­
szem i wracał zawsze z. nowa nie-.z.nana lu­
dową pieśnią, co go ogrom~ie rado.~ało. 
Melodie notował w pam1ęo1 a zapisanego 
tekstu uczył nas wszystkich w powrotnej 
drodze. Miał przy tym bardzo głęboki, czy­
sty bas, co z. resztą naszych głosó.w tworzyło 
bardzo nastrojowy kwartet. Chc.iał grać, 
tylko grać, pragnął wyśpiewać wszystko, co 
czuje dusza )·ego. A ciężko było biednemu 
sierocie opłacić naukę muzyki. Ale znajdu­
je zrozumienie u prof. Hlawiczki. Ten udzie­
la mu bezpłatnie lekcji gry na fortepianie. 
ŻyczEwości tej nie zapomniał mu Janek ni­
gdy. 

W roku 1930 zdaje maturę i uzyskuje po­
sadę w Wiśle, w najlepiej w Polsce prowa­
dzonej szkole na Równym. 

Szkoła na Równym była dla jego samot­
niczo-juhaso.wskiej natury wymarzonym miej­
scem, była to kojnia dla ciała ,j, duszy. Czuł 
się tam jak orzet. Ani samotność n•:•e była 
samotnością, ani cisza ciszą. Zgłębia w 
dług.ie jesienne wieczory, n•ierzadko i noce, 
tajniki harmonii i kontrapunktu. 

Po roku pisze następujące słowa: 
„J a muszę pisać. Tak. Skłania mię do te­

go siła z wewnątrz a jest to po pros[u -
jakby to rzec - czynność fizjologiczna. Ale 
bez przygotowania nie ruszysz, bratkiu. Za· 
kupiłem więc sobie ostatnio jednego z. kon­
tynuatorów R. Wagnera - Brucknera. Dwie 
jego symfonie. Zagłębiam się w partyturę z 
przyjemnością, tak jak ty w swoich filozo­
fów czy Nietzschego. Ponadto obecnie prne­
rabiam I O kart dzienni1e partytury poematu 
symfon'.cznego R. Straussa, pt. „Tod und 
Verklarung''. Powiadam ci, rzecz. wstrzasa­
jąca w swej istocie„. Walka chorego . ze 
śmiercią, jako -ilustracja muzyczna. Modula­
cje straszne. Całość jest jredną sz.itucz.ną 
siatką poEfonii. Dźwięki kłębią się po prostu 
w coraz to innych tonacjach. Troch~ m} to 
z trudnością przychodzi, czytanie, tak chro­
matyką nastroszonej partytury, ale ostatecz­
nie, już się przyzwycza.ił•em. 

Po 1ukończeniu tyoh studiów, z.abiieram się 
do poematu syrnfonicznego, „Zaklęty bór", 
chcąc wypróbować siwych sił w orkiestrze. 
Będzie to W&tępna praca do opery, której 
libretto już sam sobie napisałem, pt, „śpią­
cy rycerze". 

Tyle z jednego z zachowany.eh listów, 
gd'l!iie spowiada się miody, ipoczątkunący kom­
pozytor ze swych trudności, 7Je swych zamie­
rzeń. 

Tirudności te maleją skoro młody nauczy­
ciel uzyskuje posadę w Wiśle--Centrum. 
Tutaj, oprócz nol11!1a1nej nauki w szkole, 
prowadzł dwa chóry młodzieżowe pe~niąc 
równocześnie fiunkoję organisty. 

Nadal uczy się uparcie. żadnej chwiłi 
ZJmarnować 111ie śmie. To też rzadko można 
go spotkać poza domem. Na,jcliętniej prze­
bywa u siebie, .improwizunąc na swy;m pia­
ninie a1lbo słucha radiowych koncertów. K<ie­
dy tworzy, 'Il.ie dopuszcza nikogo do siebie, 
ani żony z Jank.iem w pieluszka.o'l1. Skoro 
skończy jakąś pra.cę, wtedy zaciera radośnie 
ręce i z. okrzykiem „uha ! " zabiera się do 
jej prześpiewania i pr.z.egrania. W końcu 
weselą s.ię wszyscy. 

W towarzyskim obejściu był S:z;twiertnia 
bardzo serdeczny i mily, nieraz. żartobliwy. 
Nie zrażat się nigdy tym, że ktoś in.iedoce­
nia iego pracy, ale z tym większym zado­
wolenriem objaśniał każdą drobno1>tkę i prze­
konywał. 

Tak żywo mam jes-zcz.e w pam1ęc) (jak­
by to jeszcze wcz.oraj było), dzień własne­
go ślubu. K1lęczałem przy ołtarzu kiedy ode­
zwały się or.gany. Od raz.u przes:z:edł wszyst­
kich jakiś dziwny prąd. Któż. to gra? każ­
dy pytał. Odpowiedzi nie było. Za to deszcz 
słonecznych dźwięków, co duszę pieściły i 
kąpały. Oby taka ką.piel jak najdłiużei 
trwała - Przyszedł już pastor, aby obrzęd 
ślubny spełnić i jego pierwsze pytanie 
było: „Któż tak cudnie gra?" I znowu za­
sluchał się w improwizowany wylew duszy 
młodego kompozytora, zakończony . weselnym 
marszem: „Miłość w sercach waszydh pło­
nie". 

To było ostabnie moje z nim spotkanie. 
Miał niebawem wyjeżdżać na studia zagra­
niczne. Zamierzenia przecięła woj.na. 

W1sła stała się bardw niebezpiecznym . te­
renem. Niemcy zaczęli swoje krwawe pa­
nowanie. Łapanki, aresztowania na porząd­
ku / dziennym. Wreszcie pewnego dnia majo­
wego aresztowano Sz.twiel!tnie. Osadzony w 
obozie koncentracyjnym w Mauthausen, a 
potem w Guzen, umiera śmiercią męczeń­
ską 29.8. 1940 roku po czteromiesięcznej 
katordze. 

W oiągu krótkiego życia swego (umarł 
w 29 roku życia) a krótszej jeszcze dzia­
łalności 1JwÓrczo-muz.ycZJnej, napisał około 
40 u1tworów, w czym są poematy symfonicz­
ne {najulubieńsza j•ego forma pracy), ope­
retka regionalna, tria i kwartety na skrzypce.· 
i fortepian, pieśni solowe, ohóralne, kościel­
ne, kantaty ibp. 

Najważn.iejszy to poemat symfoniczny 
,,śpiący rycerze'', (zae?.ęty już w r. 1931), 
jako muzyczna ilustracja baśni o zaklętym 

Jeszcze jedna reforma 
(dal!>zv ciag .ze str. 5-i) 

dy Ojciec pojedzie do państwowego lasu i ze­
tnie drzewo, to dziecko odczuwa to jako 
szczęście, bo ojcu się udało, i jest ciepło w 
chałupie, jest przy czym obiad ugotować. 
Jakże takiemu dzie&ku wytłumaczyć kary­
godność kradzieży. A okazji do kradzieży 
sąsiedzkich na wsi jest aż nadto. A więc: 
otoczenie wpływa zbyt demoralizująco na 
młode pokolenie, ażeby kilkugodzinny wpływ 
wychowawczy szkoły miał jakieś z~czenie. 
Reszty złego dopełnia wpływ młodocianych 
łobuzów, których kilku zawsze się w groma­
dzie znajdzie. Wspólne pasanie bydła stwa­
rza aż nazbyt dużo możliwości do zniwelo­
wania wpływów wychowawczych szkoły. 

STWIERDZENIE PIĄTE : MNIEJSZA 
ILOSći BODźCóW KULTURALNYCH 

Stwierdzenie piąte. Psychologia doświad­
czalna poucza, nas, że dziecko w tym sa­
mym wieku z miasta i ze wsi wykazują zna­
czne różnice w rozwoju psychicznym. Bez­
sporną wyższość rozwoju psychicznego dzie­
cka miejskiego psychologia tłumaczy więk­
szą ilość bodtców psychicznych, jakie oddzia­
ływują. na dziecko miejskie. Wieś tych bodź­
ców posiada zbyt mało, stąd też i opóźnienie 
rozwoju w rozwoju psychicznym dziecka 
wiejskiego. 

Wreszcie szóste: o czym już wspomniałem 
na początku tego artykułu - element nau­
c~ycielski na wsi jest naogół gorszy niż w 
mieście. Wpływa na to przedi; wszystkim to, 
że kto tylko ma możliwość dostania posady 
nauczycielskiej w mieście, ten rękoma i no­
gami broni się od objęcia posady na wsi, 
odstraszony cięższymi naogół warunkami 
mieszkalnymi (brak światła, brak rozrywek 
kulturalnych) sprawia, że inspektoraty se­
lel{cjonują element nauczycielski. Nic wiec 
dziwnego, że na wsie dostaje się naogół ele­
·ment fachowo gorszy. 

WNIOSKI 
Szkoła wiejska ze względu na swe man­

kamenty organizacyjne nie · spełnia należy­
cie swego obowiązku wychowywania i naucza­
nia młodego pokolenia chłopskiego, wobec 
czego musi być zreorganizowana. I to zre­
organizowana w ten sposób, by wszystkie 
przytoczone tutaj przeze mnie wady zostały 
całkowicie usuhięte. Szkoła taka musi przf­
de wszystkim izolować dziecko od szkodli­
wych wpływów otoczenia. Jest to warunek 
bez którego nie ma mowy o jakiejś zmianie 
na lepsze, Szkoła więc taka musi być połą­
czona z internatem, gdzie nauczyciel wycho­
wawca będzie miał możność bezpośredniego 
z dzieckiem kontaktu i wpływ jego będzie 
przez to odnosił skutek i:a prawdę. Internat 
taki wyeliminuje nie tylko zły wpływ oto­
czenia, ale i trudności w uczęszczaniu dzieci 
do szkoły. 

Stała opieka lekarska zabezpieczy dzieci 
przed chorobami i urat)Jje niejedno tak cen­
ne dla Państwa życie. W takiej dopiero szko­
le będzie istniała realna możliwość wypeł­
nienia programu szkoły. Ze względu na wy­
bitną zdolność ogółu dzieci wiejskich moż­
naby z pewnością skrócić nawet czas trwa­
nia nauki, co również przedstawia konkret­
ną korzyść i dla samych dzieci. i dla społe­
czeństwa. 

By zaś usunąć zło wynikłe z niechętnego 
ustosunkowania się ogółu nauczycieli do na­
uczania i aby dzieciom wiejskim umożliwić 
kontakt ze zdobyczami cywilizacji miejskiej, 
szkoły takie powinny być przede wszystkim 
budowane w pobliskim mieście. Taka dopie­
ro szkoła - internat odpowiadają.ca wszyst­
kin postawionym przeze mnie warunkom 
może naprawdę skutecznie spełnić swe cele 
zarówno wychowawcze jak i dydaktyczne. 

Jan Ma.rszałek 

wojsku cza.ntoryjskim, rz.akończona na6il:rojo­
wym rapsodem. 

Ludowa ope11etka góra.Iska ,,Sałasz.nicy", 
oparta jest na góralskim folklorze z waltor­
niami i fagotami. naśladuj·ącymi góTałsikie 
trombity, Sporo w 111iej serdecznych i j~r­
nyoh a.ryj, ;udatna i'lustraoja góra1lskiego we­
sela i liryczny hymn góralski: „Gronie, gró­
nie, grónie, góra1l wasze cł'viecko śpi na wa­
szym łonie". 

Na mu.z.yce wspók.zemej wzoro.wana jest 
„Suita beskidzka", z typowych góra•lskich 
pieśni zt.ożo111a. 

Z pieśrui dhóra·lnych znane są własnego 
uktadu słownego: „śpiew wolności", .:Z. pie­
śnią", „Hasło Akordu", „Wiecwrnie dz.wo­
ny'', „Mifość w sercach", Librebta i teksty 
pieśni pisał zaz,wyczaj sam. Byt więc i poc­
bą, poetą-lirykie:m.' 

Zygmunt Kałuiyński · 

Niezależnie od utwor&.v muzycmych na­
pisał i szereg artykiułów o muzyce. Zaczątku 
ich szukać jesz.cze na ławie szkolnej. W póź­
niejszym okres-ie znadhodzimy jego wypo­
wiedzi o war.tości pieśni i muzyce, wspótcze­
s.neJ. - Miewał też często referaty na ze­
braniach ,,Akordu'. 

Zebrał nadto i mnóstwo ludowych pieśni 
w środowiskadh swej pracy, których sporo 
użyl jako podstawę tworzywa muzycmego, 
wiele z nich weszło w zbiory „Pieśni ślą­
skidh''. (Il-III tom). 

Odszedł od nas zbyt młodo, zamordowany 
pr.z:ez hitlerowskich okupantów, ten muzyk 
,,z bożej łaski" i malarz równocześnie, o kt?­
rym powiedział jego profesor: „Ten nic 
2l!Tlieści się w Europie''. 

„Listy z T eałru" o łearze ludowym 
W K•raikowj1~ ro.z1poczęlo żywot nowe pis­

mo, pośWJęicone spr<11w0<m teatJr1u• IJlQwstale 
w mieijsoe dotychczas wy<lawa'llego „Aiflisza 
Starego Teatru", redagowa·nego przez; zna­
nego teatro[uga w .ojciedia Naitansona. No­
wy or.g::m poz.ostaje POld tym samym kierow'­
nictw~m i tylko r·ozs•zer1zyl plartlfo.rmę wydaw-
111iczą., o iJe bowiem dotyohc.zas pismo byfo 
rzecz.ni'ldem jednej tJ"liko ze scen krakow­
skich („Stary Teatr"), to teraz jest sygno­
wane przez „Komisję Porozlllmiewa wc.zą 
Teatrów KrakowsJdch'1• Obok war&zawskiie­
go „Teatr.u.", ~inansowanego ,pr.zez MJn. K!u.J­
tury, są ,1L'isty z t~aitru" drugim s~fym 
periodykiem, poświęconym sz.tuce o ni0e.zwyk· 
Jeij .dornios1ł1ości spoleamelj; nie je t to wieile, 
gdy porównamy ze stanem 1Przed'wojenn.ym, 
kiedy to pisim teatralny1Ch możina było nali­
czyć dziie:s•iątek, z tak 1poważmymi p.oz~·cja­
mi, jak 111p. teatrologioom, a na•iwy;ź>szym 
poziomie naukowym postawiona ,,Scena Pol­
ska", czy cierni.akow •ki „Teatr Luidowy'', 
„Teatr w Szkole", i w. in. ,,Listy z teatru" 
mogą &Pel'nić irolę nader istotruą, .i jeśli są­
dz·ić po piemvsz:rm nume.nze, spełniają ją; 
obok „Teatr.u'', który ma am!hiaję ,pi· ma teo­
retycz;neg.o, por.usza1ą1ceigo zaisaidnicz:! I>rnbtle­
my wsipólkzes.nej sceny „Listy z teatru" 
pnzynoszą zesfaw,ienie rzeczowych danych 
o p.racy i .polożen1u teatrów za~ranicz.nych 
i kra~owych (w s~czególności krakowsk.icb), 
Jak i charaktery;;t:rcme wy1powiedizi ludzi 
teatr ·< czy. prak1tyków np. <lykc}i (d:rsku ja 
o mów1en!iu wi;;)rsza) na temat codziennego, 
stałego wys:1ku naszej i obcej sztutki sce­
nicznej. 

\\' pi er:\\ ~z~ m numerze znajdul)emy n ie­
duż~r, ale wyrówiadący się ar·tylkul „O tea­
trze ludowym". Wyróżnia się on spośród 
innych (a temat teatru ludowego w os.tat­
nich tJrig.odnnach byt ŻYWO i ja•~O\VO dysku­
towany, np. nader niefortunny art. z. Kwi:!· 
cińskoiego w ,,Teatr.ze") t~1m. że na nie­
wielkiej P•rze trze11ii, bez nadmiaru haseł i 
ogól'll'ików rzekomo w szfac:hetnym stylu 
(„umasowi•enie", etc.) informuje ściśl:! i ra­
cijonalnie o pracy Towarzystwa Teatr.u i 
M'l!zyki Limdowej, ostatnio rnzwijająccego się 
cara.z żwaw1iej. Na końcu1, tam gdzie '1:a-
1.1wycza.j byw,ają patetyczne ob.ietnice, „że 
dziś teail:r ludowy stworzy.„ ~chnite„." itd. 
itd„ jest tu;taj rzeczowy ap:!I <l.o literatów 
wsk.azudący na główną przyczynę niedoma­
gania sceny l1utdowej i wytyczadąc:r kilka 
praktycznych za0dań, których rozwiązanie 
może ncl'stąp.ić tylko przy uid!ziale pisarzy. 

Bo w d7'iedzin,ie organJzacyjnej rzucono 
już fundamenty, na któr~'ch brak uskarż..ał'iś­
my si.ę niejednokrotnie we „Wsii", wsik.azują:c 
na simwtny kontrast między wStpania!ym roz­
kw1tern z.wiąZJków regionalnych teatrów lu­
d·owych prz~d wojną, a dziisiejszym nastro­
jem. \ycią:ż trwającym, mimo że teatr jest 
jeid'ną z tyipowych . form prncy kultwralnej 
na ws.i. Auto·rlka (Mar.ia Rokoszowa) rela­
cjo111uje t1a1PP1erw krótko prace scen lwdo­
wych przed wOtiną i objaśnia foh organ.iza­
cję. Regionalnych związków było wtedy 
10. miały one za zadanie udzielanie wska­
zówek instmkcyjnym iz:!spolom, -uriganizowa­
nie k1mrsów i kolllferenaj.i, kis.malcących kie­
rowników teatrailny1Ch. Tnstyfoc:ią na<lrzęd­
ną bY1t warszaw.ski „„Ins·tytuit Teatrów Lu­
dowych", wydający ,pismo ,,Teatr Lwdowy", 
01ptacow1U1jący wzorowe teiksty, .podręczn·iki, 
materiały muzyczne. Praca Inis-tytwtu z:wią­
zafa się ściśile z crziatalnością Jędr·ze.ia 
Cierniaka, roz.strzelaneg.o pr.zez Niemców. 

Powojeniny z:wiązek teatrów lrndowyc:h od­
hudowany zostat na innej zasad.z.ie. Inkja­
:o;·em przywrócell'ia tej or.ganizar·)i by!y 
tym razem wfa•dze S.zlkolne; przez d0l111gie b.J­
wiem miesiące na terenie teatrów szczegó!­
nie w dziedzinie crrganizacyjnej, panował 
n'eipokojący zasitói i tylko s!ychać byt.o o in­
Jyw~dualnych wysirkach sa.modzie:nych gr.up 
które śpotlkały się z żywą krytyką ·i wyw.;­
ir. ly gorącą drskusję („Żywia", teatr z. So­
;arzowe.j w Brus:ie). 

Byto to dowodem brakiu jednoHtej kon­
cepcji aritystycznei i pedagogicmeij w Ji,racy 

teatr•&w i najwyżs.zy czas, by stwc.r·zyć nad• 
r:zędną org.anizacaę; jakoż powsta'la ona. 
zaledwie iki1Lka miesięcy temu. 
Zarząd Gr. Tow.air.zystwa T~atr.u i Muzyk!i 

Liuidowej mieśC'i Siię w Warszawie, a oto 
charakterystyczny wyjątek ze statutu, for­
mu1!1wjącego o w.iele siz:erzej, n:.ż )}rzed woj­
ną zadania or.ganizaoji. ,.Tworzenie warun­
ków do korzys.tania przez najszersze war­
stwy SfJ)oleczne z dorobku kuJlturaln:!gO na· 
rodu .i czynnego ich wdz.ialu w tworzeniu 
nowych wartości kułt111ralnych". 

Nowy Związek, mimo krótkiiego i·stnienia, 
ma już za sobą njemało osi~gnięć, szczegól­
nie 'w d \\'lóch kienun'k:aeoh: dosfarczenie ma­
teriałów tekstowych j pomoc instrukcyjn-ą 
<lita ZeS:p.olów. Odib.ito i rozes'?ano w teren 
insc~niz.acje w Z\\'iązku z Rokiiem Kośóusz­
kowskim a na św!ęto Oświaty wydano 
bros:ownkę Iłowskiego ,,Taka jest książki 
moc·', - jest to utwór propaguuącej książkę 
w formie ·zain1;ceniz.owanego ądru. nad •sien· 
kiewJ.czowsldm „Latarnik1iem". 

·Zonganizowane zostały kursy teatralno-
śpiewacze na terenie całej Pe>l'ski; elimin;uó~ 
się na n.ich zdolniejsze jednos~kj na 6-tygod­
niowe kur·SY wakacyjne. \Mresroie \VI pierw·­
s·zych <lrriach czerwca zongaruizowar war­
mijsko-marwrskie śwję,to i!JOWrotu Ziem Od­
zyskanych, połączone ze .zw.iedzeniem okrę­
g.u mazu1rsikiego. 

Ale na•jw.ięks:zą trudność. na jaką natyka 
się Związek w swej dz.ialal110ści - to lftak:­
tekstów dramatyCZt1YCh. Autorka ostro kry­
tykuje dotychcza ow~· dorobek repertuarowy, 
określając go jako „analfabetyzm kultural­
ny". „Czy naprawdę nikt z literatów me 
z~chce z.Jemu zaradzić? - pi~,ze dalej -
gdybyście widzieli te r;esze pątnicze prag· 
nące coś zal!;rać, „z czego by korzrść była'' 
(mów.ię słowami jednego z tak:ch pamięt­
nikÓ\\ teatralnych). Może kon.kuns na sztu­
kę rozip.isany przez tyg. „Wieś·' z pomocą 
Z. S. Chi. wyznaczający zachęcające nagro­
dy, przyniesie nieco materiał~· tak rpotrz~b­
u.ego. 

Ostatnie tygodnie budizą \I ' nas wiarę w 
żywotność sceny ludowej: mamy do zano­
tow~ia coraz więcej faktów, np. z n'ema­
łym naktadem wysihku z.montowane przed­
stawienie chłopskoiej opery A. Łazarka 
„ChloPoska krew" w L~leniej Gór.ze; o przed­
stawien'u tym na.piszemy szerzej. 

Prócz artyku:fu o teatrze ludowrm. znaj­
dwjemy w „Listach z teatru" wiele innei:rn 
materiału, który P0\1·.:nien zaintere<ować 
naszych działaczy. Jest więc pnzekład sta­
rcfrancwskiej „Gry o Adami~", jednego ze 
średniowiecznych zabytków teatru euroi;ej­
skiego, o cechach niewątpl·iwei twórczości 
ludowej, po.za tym cieka \\'e \\:,:adomości o 
teatrach zagranicznych, w których obser\\'U­
iem~r. przeaiwni~ niż u nas uci~czkę od rea­
lizmu i zwrot do repertuan mordcrn·'3tycz­
nego, dalej są wy·powiedzi w a1:1kieSe „Jak 
mówić wiersze'', poety Fh11kows1'<ie1;0 i teo­
retyka <ly'kcii, W!. Dobrowolskiego. Num~r 
zawiera jes.zoze charakterntrczne \\'ypowie­
dzi dramatu.rgów' działaczy (Szan'amski, 
Morsth1, A1dwentowicz). „Listr z Teatr;1'' 
niewątpU.w.ie powinny znaleźć się w rGku 
pracow.ników sceny ludo\\'ei. jako p 'smo !n­
formwją:ce o codz.' ennrm żrciu t~atru nasze­
g-0 i obcego. 
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